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Edena
Kierownik zagranicznej polityki angielskiej nie chciał zgodzić się 

®a pakt z Włochami — Sensacyjny list do premiera
LONDYN. Popołudniowe po- Edena siała się faktem doko-

siedąęnie gąhipe trwało, prze
szło 3 godżiny.r 1 Na' * Downing 
Street caprzćaiwko domu pre- 
raiera vrf«iiImo! • zipmą. wyczek lwa! 
tłujpi ppzesęło: pOQ osób. Silny 
posterunek policji strzegł pp- 

- ... j /■ /  . 1 ■; '
ppzą tym obecność około 100 

0.z'^nnikarzy • prasy angielskiej’

nanym. O gpdz. 7.30 zebrała 
ślę ponownie rada ministrów; 
ale w. składzie niekompletnym.

Minister -Eden, |ttóry- wy
szedł'zForeign Office, udał się 
do ńiieszkąnia premierą,; które 
mu doręczył liśł,j Iwyjaśniający 
powody swe^o ustąpienia. Na
stępnie po krótkim pobycie w

l  obcej świadczyła o tym, źe na Póreiga Office, minister Eden 
Dowmiag S.rcet; d e cy Ą o j^ ą ły ,, odjechał do domu swym pry- 
wa^e,,spnąwy.;iV* ^  . Jwatnym, a nie służbowym sa-

;R * n ^ y ,o P»& ; - & > .£ ? *  mochodcm.
. . „ a . ,  . 1.

*.»«£ n^rów: pod przewodnictwem

[ini57er Ternv WY^a^onp1’ ^onóWhe po- 
z Wło gabinetu brytyjskiego j

g^^O^ytlbodzić WKpełnym składzie, ale już;bez. 
alo. Edena.

Oabińót, który zebrał się o 
gpdz. j,0-ej, ĵak twierdzą w ko 
łach pólityeznych- • omawia! 
przede wszystkim' przyszłą po
litykę rządu?' brytyjskiego, -W 
którym ministrem spraw zagra 
nicznych. będzie najprawdopo
dobniej iorjd »Halifay. •
, LQŃDYŃ. Ministef^ Efdenwy 

ąiósowął-do1 premiera następu- 
ministra jące pismo, uzasadniając swoję.

wystąpienie z rządu:
„Drogi panie premierze.
Wydarzenia ostatnich paru 

dni stwierdziły, że pomiędzy 
najni istnieją różnice na temat 
decyzji o wielkim znaczeniu i 
daleko idącej w swych konsek
wencjach. Nie mogę zalecać 
parlamentowi polityki, z którą 
się nie zgadzam. PozA tym coY 
rśz bardziej" zdawałem sobie 
sprawę z tego, a wiem że rów

ornym
‘ ZWO-,

io nową naradę .ministrów-: « 
;Jak yjfaą^yry

byli obecni.

n
; Kanclerz Hitler, którego część 
przemówienia, dotyczącego sto
sunków polsko-niemieckich dru

kujemy na Str. 6-ej.

w iutizeiaym 
tn ie n  będziemy 
poznsnia |«| dokładnie

a bw- 
możnoii
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Gtiwrót woitk nadawytb
• w  ItiessRfeH W alencji

SARAGOSSA. Podczas walk, całej linii. Część zaczęła wyco
fywać się w kierunku Walencji

Odwrót jest jednakże utrud 
î ąy z powodu zajęcia przez 

wojska gen. r Franco miejscowo-1 
ści Mansueto.

które rozegrały tsfę w około Te- 
ruelu, wojska geń. Franco wzię 
?y do niewoli k ij^ łyśięćy jeń
ców, Straty przeciw ka! są 'bar 
dz© znaeżną. .

Wojska rządowe ijętępują na

W niani te powstania- 0. Ł  H.
m t m X  n e - r e iA  w  W arszaw ie ____

u- brycht ąa temat prac 'członków
N. ńad podniesieniem życia gospodar 
czego Polski. .

30 b. m. wieczorem ąętzyt® *ię n- 
)czvcte zaranie okręgu ^G.Ż.N- War 

sueartra- — Zachodnia * udziałem peł
nego prezydium, ẑ rządtó.w d^ielpk, 
ora* , męlów zautaina. kół ' środowis
kowych, poświęcone *o$ ^ cy ; p p y  ; 
atania O.Z.N. S

Na zebrr,niu tym, które mmlO jChn- 
r akt er bardzo ■ ^c.dńiósły wygłosili 
prycmówicnTa' sen. • płk. Stof̂ .n D -̂ 
broY/ski o .dotychczasowrsn dorebk'.! 
praęy obozu ora* dyr, Wacław Al-

Jhły Kongres ' 
radjrkałśi»

PARYŻ. Wczpraj pod prrżę- 
wódnictwem Dalą di era* *r§zpó* 
czął się t. zw. „mały kongres  ̂
radykałów. Bierze w nim udział 
550 delegatów, w tej liczbie 200 
członków radykalnej grupy par 
ilamentarnej.
J Ftpngr̂ s. ,tęn zoętał zwołany 
na. j^ćdstawie ?dbcyżji. jkongrę.sp 
nar0ido\ycgo w ćelji ^mówienia 
.sprawy reformy wyborczej.

Wykrycie składa broni
PĄRYŻ. W pobliżu miejsc j* 

wości Annet nad Marną poli- 
cja wykryła skład broni, w któ- 
ryjn znaleziono. 18 karabinów 
' ipą^yriewyrch,‘‘20 ręcznych ka-

' “  ‘  ‘ S-

nieź i pan zdawał sobie sprawę 
z różnicy zapatrywań, jaka nas 
dzieliła w stosunku do między
narodowych zagadnień dnia, 
jak również co do metpd za po 
mocą których mielibyśmy je 
rozwiązać.

Nie może to być w interesie 
kraju, aby ci, którzy, powołani 
są do kierowania jego sprawa
mi mieli pracować w niehar- 
monijnym zespole, całkowicie 
świadomi różnic w zapatrywa 
niach, a mimo to mając nadzie
ję, że one śię nie powtórzą. 
Dotyczy to w szczególności 
współpracy premierą z mini- 

-zagrąjjićznyeh. Dla 
Łych poWodów z bardzo głębo
kim żalem postanowiłem opuś
cić pana i pańskich kolegów, z 
którymi w  ciągu 1 lat * wielkięh 
trudności i naprężeńią 
złączony.

Pragnąłbym zakończyć na 
nutę osobistą. Nigdy nie będę 
mógł zapomnieć pomocy I rad, 
których mi pan zawsze tak chę 
tnie udzielał. Zarówno zanim 
został premierem, jak i później 
różnicę, które nas dzielą, nie
zależnie od tego jakimi są, nie" 
mogą wyltiazać tych wśppm- 
^en-;am''wpłynąć;ńa.naszą piry- 
k£ń» 7 ■ ‘ *"* —

PaiSslcf na zawsze
(—r)Antoni Eden. 

Premier Chamberlain odpo
wiedział na ten list w następu
jący sposób:

„Drogi Antoni!
Z najgłębszym żalem, podzie

lanym przez- f kole-
gów prżyjąłem dq, ^riadomod:!, 
że .pąn postano^^ustąpić z te
go ważnego urzędu, i którym

rąbipóyz maśz^m.myyćh^; 3 tony 
materiałów wybuchowych i 1

Powygłoszonycb . . przemówieniach 
V/yslano dcjjeszę do- -p. Mar Szatka1 
Rydza* - śni.-glcgó z wyrazami hołdu 
ii żołnierskiego przy wiązania''fera?' * dó 
''en. . Ś!' wr.rczy/;sldego * isncwnię?

pan tak znakomicie kierował 
przez cały czas kiedy go pan 
piastował.

Żal ten jest tym większy, po  ̂
niewaź różnice, jakie powstały 
pomiędzy nami pod zadńym _ 
względem nie dotyczą naszych 
ostatecznych celów, lub podsta 
wowych zasad naszej pelitykh 

Decyzja, której pan nie mO" 
że zaakceptować, dotyczyła te*' 
go czy chwila obecna stosowna 
jest do rozpoczęcia rozmów aa* 
gielsko-włoskich. Miałem na*: 
dzieję, iż nie będzie pan uwa
żał tego za tak doniosłe, by 
zmusiło pana do tak bolesnego 
dla nas .wszyslkicłF usfąptfenśhi 

Łączyła nas w tak znacznej 
mierze zgodą, nie tylko co do. 
podstawowych spraw polityki, 
ale również co. do wielu prąk* 
tycznych możliwości,' zastoso* 
wania jej, iż do niedawna ufa  ̂
łem, iż żadne różnice poglądów 
do których pan czyni aluzje nie 
uniemożliwą nam dalszej wsp^l 
pracy.

Ponieważ jednak list pana 
dowodżji źe łąk . niestety nie 
;cst, ple .mam innego wyjście 
jak przyjąć pańską decyzję. 
Przedłożę przeto re 
pana Jego Królewskiej 
do przyjęcia.

Pragnąłbym podziękować pa 
nu gorąco ża łaskawą lojalną i  
pomocną koleżeńską współpra* 
ęę w. ciągu całego tego czasu; 
gdy pracowaliśmy razem oraz 
zapewnić panar źe nic co zaszło 
nie podważyło . mojego uznania 
dla pańskich talentów i moich 
serdecznych uczuć dla paną o 
sobiście.

Szczerze oddany 
(— ) N cyiIIc Chamberlain*.

Menko chce przedstawić dawodf
g 8z w e l3fQce s lw te rd z i ie a a  (o is a n c ili  -

RZYM. Po wywiadzie,Butsn- 
ki, nadanym 19 b. ni. przez ra
dio, b.-cfeązge daffa.ires;.sowiec
ki w Bulrafeszcie prbyj^f" dzićn- 
niilcarzy, 'którym oświadczyli ii 
odmówił przyjęcia sekretarza 
ambasady sowieckiej,, którego 
uważa za prz e dst a wicie I a swych 
wrogów.

Butenko • dodał, iż gotów jest 
przedstawić wszelkie dowody, 
pozwalające na 
poza wszelką wątpliwoŚCią ‘fe* 
go' tożsamości. • ■* "  ;

Gotów jest np. spotkać się z 
przęd?.tawicielami dyplomatycz 
ńymi państw'"obcych, z którymi, 
spo-tykał się w Bukareszcie,

duiików.

Straszna fcałastKfis
um

Y7 pobliżu• RZYM/ ‘ W - pobliżu Rzymu
, . . .  , : . • iipadł -fh-^ToIOrówysamolotmsro -»c!ncj goiov/o^ci o.-> dr.i?;;3j vr/ . t , . ; , , , ,

r-?.cv r -a  -c ‘ -' f c  \ w ło sk :. P ;^cut o s ło n k o  w  za łog i
obozu ai*dnoczcai2 narodowego. ; .z înęk) na miejscu.

Wśród strzałów napastników
u d f-k U a  2o i»  zam or^ow ansgo m alora • a n g ie ls k le a i

JEROZÓLIlV^S. Polięjav, waj 
sko i samoloty  ̂brytyjskie,; prze 
szukui*i fcory óa narii w j tici 
gu za zabójcami majora Al.der- 
sona. Aresztowano" kilkańaścijc 
osób, które zostsły skierowane 
do Haif.y, gdzie będą skonfron'
'cwane z v/dową po majorze.

Pam. Alderson wykazała- pod 
czas napaści, której ofiarą padł ] szczęśliwie przybyła do Hajfr.

jej mąż, wielką odwagę. 'W i
dząc, iż mąż jej, ranny od kuk 
jednego z napastników, osunął 
się na sie dzenie samo chodu, 
pąrir Ąlderśon ujęła kierowni
cę i, zwiększając szybkość, 
wśród strzałów napastników, 
przedc,'t::ła się poprzez kor 
don, którym zamknęli drogę: i



mt W

Nowa konstytucja w Rumunii
Naród rumuński ma pierwszeństwo w państwie

BUKARESZT. Dziennik Urzę 
dcwy ogłasza nov/ą konslylucję 
Rumunii w myśl zasad której 
acred rumuński ma pierwszeń
stwo w państwie.

Konstytucja ustala zasady 
praw i obowiązków obywateli, 
wzmacnia autorytet i niezależ
ność rządu, redukuje liczbę se
natorów i deputowanych, ustala 
właściwą liczbę reprezentantów 
w parlamencie rolników, pra
cowników intelektualnych i in
nych czynników twórczych.

W dalszych postanowieniach 
konstytucja przewiduje gwaran
cje dla reprezentantów parla

mentarnych, surowe kary dla 
przestępców i winnych sprzenle 
wierzenia funduszów publicz 
nych.

W dalszych postanowieniach 
ustalone zostało prawo włoś
cian do ziemli która w drodze 
wywłaszczenia przejdzie na Ich
własność. Ustalone zostają rów
nież sprawiedliwe zasady udzia
łu v/ cenach koncesji i czynszu 
dla właścicieli wywłaszczonych 
prze państwo kopalń.

Równość praw dla etnicznych 
mniejszości od wieków osia
dłych w Rumunii zostaje zapew 
nicna.

0 zniesławienie prez. Starzyńskiego
N ow y proces f id r .  Szumalisfciaga

Ni tres^raf rr Prjdz.c Grodzkim Oddr. J Skoczyńśfci.
w Warcssiwśc wymacBcm była Advr. Szumański ju n tł etą W lewa-

TCzprzswz, przeciwko adweketewi W« j rsyeftde evvych tkreficów adwokatów 
cJotpv; £aEumcóskIcEr.i, cslrrrżooeiau' BvJ*c2ŝ vs63:ô ia i Ki^
® ralccławiccilc prozydecta Xrfcrsx*vtj I Na cnrnym wslęplo prokurator Mis- 
Stelaua Starzyó:>iwiego. j eona rtczyl oświadczenie, iż prokura*

Fakt zniesławienia mis! mleć miej- j tara ze vrzf'ąću na Interes publiczny, 
Jt 5 rr kawiarni „Europejskiej* na kil- . obejmuje rr tej sprawie csfrarżetfe. 
k t dni przed procesem Władysława j O&ródcfeea&e to wywołało geasac 
Stadnickiego, oskarżonego o zniesła- Ję.
wlcniz prei. Starzyńskiego. Jak wła- 
Óctao, adw. Szumański byt obrońcą 
Stadatalriego.

A ów. Szumański, siedząc przy sto
liku rr kawiarni, miał cćę wyrau*ó o 
tbfc W cym  filę pr&eceta 1 praż. Sta
rzyńskim, iż przeciwko niemu zebrano 
„tdrfo ócwctdy, to tiio p âpcnlalo mu 
mc Lanego, jak kula w leb lub rry- 
Jgod za granicę*.

Rcsprcnrie wozecnatszej przewodni- 
fcyl sędzia KrosrodębeM.

W Iimenta enkarżydda prywatnego 
pe j*. Starzyńskiego występował adw.

Obrona x uwagi, iż by! to pierwszy 
termin rozprawy, powołała świadków 
odwodowych rdw. Wierssyłłą a Wil
na i p. Zofię Tarczyńską.

Świadkowie d  właśnie siedzieli 
przez cały caras przy stoliku wraz z 
adw. Szumińs&tat i ustalą, te tadne 
tego rodzaju słowa, o których mowa 
w ccf-.arżtą*Tt, d e  zoctały utyte.

Sąd uznał okoliczności te za istot 
fio, rozprawę odroczył I postanowił 
świadków wskazanych przez obronę 

| wezwać na następny termin rozpra- 
• wy.

Jednocześnie z konstytucją 
zostało ogłoszone oręcKe kró
lewskie do narodu, w którym 
król oświadcza:

„Zbawienie Ojczyzny jest dla 
mnie jedynym nakazem w obec
nej chwili pełnej zamieszania i 
niepokoju.

Newa konstytucja ma ustalić 
bardziej mocne i brr dziej spra
wiedliwe podc’awy Państwa Ru 
muńskiego i skierować życie pu 
bliczne na drogę bardziej pew
ną, zdrową i wolną**.

Po wyliczeniu głównych za
sad nowej konstytucji odezwa 
kończy:

„Przedsięwzięte zarządzenia 
gwarantują narodowi rumuńskie 
mu swobodę rozwoju i panowa
nia nad swym przeznaczeniem 
w drodze pokoju i postępu".

W kołach politycznych utrzy 
mują, źe tekst nowej konstytu

cji zostanie poddany w dniu 24 
b. m. pod głosowanie po wszech 
ne.

flrJK

IhsszM  śmtetf 
czterech esńb

SZTOKHOLM. Na Arcóipela 
gu pod Sztokholmem zzlamat 
się lód pod czterema o=cb~nr, 
które przechodziły z jednej slro 
ny wyspy ńa drugą. Nikogo n-e 

1 zdołano uratować.

B6jki i denensiratie w Wiednia
Hiilercw cy tio rn s s ia  s io  e

WED&N. — W Wiedniu do- i chodzącym, wznosząc przeciw- 
szło wczoraj wieczorem do sze- żydcwśkie okrzyki, 
regu bójek między członkami 
korpusu szturmowego Frontu 
Palriolycznego i  ̂ narodowymi 
socjalistami. Policja aresztowa
ła kilka osób

Późnym wieczorem odbyła 
się ponownie demonstracja nar. 
socjalistów na Kaclrnestrasse.
Przed niemieckim biurem pod
róży, gdzie w oknie wystawio 
ny jest poirlret kanclerza Hitłe
ra, demonstranci odśpiewali . . . . . ,
hymn i zrzucali kapelusze prze-IPSfll ^131 0  156?!^ 1.07

Katastrofa lotnicza
ALEKANDRIA. — W odleg

łości 60 kim. na południe od A- 
lemnddi, na pustyni uległ kala 
sbolie samolot włoski. Dwóch 
pilotów — Olivlero Yarazi i Ri 
naldo Rinaldi zginęło na miej
scu.

CaMieitna bitwa o Teruel
W ojska rządawa cofnęły się na drew  I nę

wysiłków nie zdołał wyprzeć odcinku Teruelu wykonały węzy
maa ittAh c» «% f* 1% r* ł  f i  T*7t <1 T\ CO 1H

BARCELONA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej donosi: Bit
wa pod T-sritelcm trwała w cią 
gu całego dnia.

Wojska rządowę, które broni 
ły Mansuoto zmuszone zesłały 
do wycofania się na drugą li
nię obronną.

Nieprzyjaciel mimo wielkich

Potworna zbrodnia murarzy
Jeden z  morderców zosto! skazany na 10 ia t więzienia

W  lipcu ubiegłego roku miesz j sie której podniósł 2 2iemi gra*} Śmierć nastąpiła skutkiem
Scąńcy Będzina zostali wstrząś
nięci wiadomością o bestialskiej 
zbrodni, której ofiarą padł 
przedsiębiorca drogowo - budo 
wlany z Chorzowa, Jan Na
wrocki.

Przebieg zbrodni był następu 
Tący:

Jan Nawrocki wykonywał 2 
ramienia magistratu miasta Bę 
dżina budowę ulicy Okrzei w 
Będzinie. Do budowy t. zw. stu 
idzienek na tej ulicy zaangażo
wał Władysława Koszowskiego 
i Franciszka Oracza.

Za wykonane prace należało 
»lę im 65 zł. Nawrocki przy
znał im tylko 50 zł. 1 polecił tę 
kwotę wypłacić kierownikowi 
budowy.

Nawrocki przybył na budo
wę, a po skontrolowaniu prac 
wstąpił w towarzystwie Kierów 
fiika robót do lokalu restaura
cyjnego. Po pewnym czasie do 
restauracji przyszedł Oracz w 
towarzystwie Laska. Obaj byli 
podpici. Oracz podszedł ao Na 
wrockieśo i zażądał dopłaty za 
pracę. Nawrocki odparł, że te
go rodzaju sprawy załatwia W 
biurze, wówczas rozgoryczony 
Oracz poprzysiągł mu zemstę.

Gdy Nawrocki opuścił lokal, 
Oracz wyszedł za nim i wszczął 
% nim na ulicy awanturę, w cza

nitową kostkę i 2 całej siły ude pęknięcia podstawy czaszki, 
rzyf nią Nawrockiego w głowę.'

Nawrocki padł na ziemię. Wszystkich czterech spraw-
Wówczas Gracz oraz jego kom!®6w ohydnego zabójstwa osą- 
panowie Józef Oracz. Lasek i dz°nt°  w wi?«emit W ubiegłą
Bujak dopadli do niego i zaczę' “ j>oł? stan?U on‘ Przed 
li go bezlitośnie kopać po twa-1 Oknow ym  w Sosnowcu, któ
rzy i bokach. Mimo ł e  Nawroc V  f  *z*\ F fancs^a Oracza na 
ki błagał ich, aby mu dali spo-i 10 lat więzienia, Stanisława La
kój, napastnicy w dalszym cią 
gu bestialsko się nad nim znę
cali.

Ciężko ranny Nawrocki zdo
ła! jeszcze udać się z Będzina 
do Chorzowa. Tu jednak musia 
no go umieścić w szpitalu, gdzie 
nazajutrz wyzionął ducha.

cka na rok więzienia, a pozosta 
łych oskarżonych z braku do
statecznych dowodów winy u- 
niewinnił.

Należy dodać, źe skazany O
racz był już karany za zabój
stwo człowieka dwuletnim wię 
zienicm.

wojsk naszyph z nowych stano
wisk.

Na lewym skrzydle wojska 
rządowe również wycofały się 
na dalsze linie obrony, opiera
jąc się o dolinę rzeki Turia.

Obrona Teruelu stała się nie 
zwykle trudna wobec oponowa 
nia przez nieprzyjaciela szere
gu niezwykle ważnych stanę- 
wisk, tolmo to jednak obrona 
pełną bohaterstwa i poświęce
nia trwa.

Radio Nacional ogłasza kemu 
nikat kwatery głównej^ Cztery 
kolumny wojsk, działająoe na

stkie zadania postawione im 
przez wyższe dowóazlwo.

Opór nieprzyjaciela znacznie 
osłabł. Teruol z punktu widze
nia wojskowego jest już zdobyć 
ty. Siły nieprzyjacielskie są o- 
toczone o pośpiesznie umacnia 
ją miaslo, budując okopy na uh 
cach.

Mrno tych przygol-cwrń Te- 
ruel będzie musiał przejść w rę 
ce nasze.

Kumunikat sztabu nadmieni? 
dalej, źe operacyjni wojsk pow
stańczych pod Ter^elem kierń- 
je osofecie gen. Franco^

Nie było rozłami w Z. 55. P.
S a je fó d  o seteslath n s u u y t.e li

Zapowiadany na dzień 20 b. 
na. zjazd secesjonistów ze 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w Warszawie nic od
był się.

Z kół nauczycielskich zwra
cają uwagę, źe jut w roku ubie 
głym zapowiadano . w czasie 
pielgrzymki nauczycielskiej do 
Częstochowy zjazd rozłamo
wy. Do zjadu takiego nie do
szło. Inicjatorów ujazdu nie wy 
minniano.

Przed nadzwyczajnym Wal

nym Zjazdem Z. N. P. w <łn. 2 
b m. lansowano pogłoskę o 
wystąpieniu 20 tys. nauczycie
li ze Związku oraz o zamierzo
nym zjaździe, Wystąpień źad* 
nych nie było, jak również j 
zjazdu. Nazwisk inicjatorów 
tej akcji nie podawano.

W końcu i trzecia pogłoska 
o zjeździe w dn. 20 b. m. nie 
potwierdziła się. Zjazdu nie 
było. Nazwisk inicjatorów tej 
akcji też nie podano.

Szajka mieńwrodoiBych fałszerzy
watowała w Polne, Ameryce i kilka państwock europejskich

Obstrukcję usuwają 
Z I O Ł A  

PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R  P I Ń S K I  EGO

K U P O N  NA

BEZPM INA
PORADĘ PRANIU
Ola uzyskania rorady należy 
przedstawić dwa kupony.̂

Od dłuższego już czasu graso 
wała na terenie Polski nie
uchwytna szajka przestępców, 
dopuszczając suę sprytnych fał- 
szertsw paszportowych.

Wdrożone dochodzenie usta
liło, iż fałszerze są członkami 
międzynarodowej bandy i po
siadają swych przedstawicieli 
we wszystkich większych pań
stwach Europy# Podrobione do
kumenty wystawione były prze 
ważnie do Stanów Zjednoczo
nych i wizowane przez war
szawski konsulat Ameryki.

Pierwsze wykrycie działalno
ści szajki nastąpiło w jesieni u. 
r. Policja gdyńska aresztowała 
kilku podejrzanych Osobników, 
którzy zaopatrzeni w paszpor
ty amerykańskie usiłowali prze 
dostać się na teren Gdańska* 
Było to w Tczewie,

Na pierwszy rzut oka doku
menty były 2Upeh?re dobre, po. 
dłuższym iednąk bodajuo oka

zało się, i i  są one podrobione 
w bardzo misterny sposób.

Dochodzenie prowadzone by 
ło wyjątkowo ostrożnie. Podyk 
towane to było chęcią nie spło 
szenia innych członków bandy.
Udało się przy tym ustalić, iż 
szajka ma swych przedstawicie 
li i w innych państwach euro
pejskich, orze de wszystkim zaś 
w Stanach Zjednoczonych.

Po aresztowaniu kilku fałsze 
rzy W Warszawie szajka polska 
przeniosła się na teren Gdyni.
Klientami jej byli W pierwszym 
rzędzie podejrzani osobnicy, 
którym ze zrozumiałych wzglę 
dów zależało bardzo na jak na) 
szybszym opuszczeniu granic 
Polski.

Gdy t we szli już oni w konAakt naeui on ze au&now Ł\eti 
z szajką t uiścili odpowiednią' nych i nrzybył do Polski, 
opłatę, wysyłano .ich do Gdyni, | Zamieszkawszy w WarsZa- 
wręczono podrobiony paszport wie ire zaprzestał byca-mniej 
2 wysyłano drotfą do te -1 działalności przestępczej i zor-

do jakiego ruel! oni g^-nlzował wielką wy*wómlę |

Działalność szajki nie trwała 
jednak długo. Policja gjiyńska 
aresztowała głównych „dyrekto 
rów". W  czasie dochodzenia 
wyszły na Jaw senacyjne szcze
góły. Centrala fałszerskiej spół 
ki znaj dawała się w  New Yor
ku, gdzie paszporty były wyra
biane, a następnie wysyłane 
do poszczególnych krajów. 
Rzecz prosta, wystawiane one 
były ,Jn blanco", na miejscu 
zaś agenci wypełniali je nazwi
skami amatorów nielegąlnego 
wym du.

Głównym organizatorem 
„przedsiębiorstwa" był emi
grant amerykański Maksymi
lian Turman. Ścigany listami 
gończymi policji amerykańskiej 
uciekł on ze Stanów ZjednocżO

go kraju 
aamlar udać ełę a PoJaldL

ataś, gdy została ona przez po 
ldcję wykryła i zlikwidowana, 
przerzucił się na intratny han
del podrobionymi paszportami.

W  związku z tą działalnością 
Turmana udał się do Sianów 
Zjednoczonych komisarz Urzę
du Śledczego w Gdyni Feliks 
Szy&kman. Pozostanie on tam 
przez dłuższy czas, aby ustalić 
wespół z policją amerykańską 
wszystkie szczegóły, dotyczące 
działalności szajki Turmana.

Niezależnie od tego władze 
bezpieczeństwa Stanów Zje dno 
czonych wyznaczyły nagrodę 
10 tys* dolarów za okazaną po
moc przy Ostatecznym likwido
waniu bandy.

Prócz Polski, współpracuje z 
policją amerykańską policja 
wielu państw europejskich, na 
terenie których szajka fałsze
rzy miała swych przedsta
wicieli.

.. . , --------, ,  Szczegóły dochodzeń trzyma
- fałszywy©** pieniędzy, po tym aą są w. ścisłej iajemky*
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Dziś w Sąclzic Okręgowym w 
Warszawie toczyć się będą na 
jednej* sali aż dwie sensacyjne 
oprawy.

Pierwsza na wokandzie znaj
duje cię sprawa groźnego ban
dyty ŃiSJfcra Marusze czk i, os
karżonego o zabójstwo ś. p. wy 
wtedowcy Henryka Bąka na uli
cy Żuray/iej.

Druga z kolei będzie sprawa 
Henryka Minogi, oskarżonego o 
mrożąc® krew w żyłach mor
derstwo.

ZŁE SKŁONNOŚCI.
Minoga, jakkolwiek syn po

sterunkowego XX komis:ar»a'M, 
ed wczesnych lat okazywał złe 
skłonności.

W końcu ubiegłego roku, ja
ko 17-!elnl młodzieniec wszedł

u
Pośpiech

Siedziałem tl narzeczonej, 
kiedy mój przyszły teść wpadł 
do pokoju, trzymając w rękach 
\kiś papier i oświadczył mi.

— Musisz mi załatwić zaraz 
'.owną sprawę w urzędzie.
'ziś upływa ostateczny ter

min! Jeżeli tego nie załatwisz,
-erdosę duże straty! Nie będę 
miał dla was na mieszkanie!

Stewo .mieszkanie** podzia
ło na mnie jak pierun. Zerwa 
m cię z krzesła.
— Prędzej, prędzej! W jakim 

i o urzędzie?
Dokładnie nic wiem. Zdaje 

L.Q, ze Łęczno Nr...... Tam ci
m-esztą powiedzą. Pędziłem 
k.k szalony. Wskoczyłem do 
r.krówki. Zdawało mi się, źe y/ porozumienie z jednym kole- 

za wclno jsdsie — przesko
czyłem w biegu do innej. Przy
jechałem,

Zdyszany staję przy okien
ku. Urzędnik nie dostrzega 
innie. Rozmawia ze swym są- 
cładem. Opowiada o wczoraj- 
-ym prcleransiic... Sześć w 
refie, siedem w piki, bez atu...

■— Froczę pana...
Qdv/raca się do mnie.
—- Widzi pan, ie jestem za

jęty. Jeszcze nie wychodzę...
5 minut, 10 minut, kwad

rans... Nar sensie bierze mój 
pr.pier do ręki.

Czyta, otucha moich wyjaś
nień i zwraca mi dokument...

— To nie tt nas. Niech pan 
* .Izie na ul. Freta... Ale musi

ę pan śpieszyć, bo to dziś o- 
.'".tcczny termin...

Locę jak wpriat. Po drodze 
urzcwracam ludzi. Nie otwie- 

ąc drzwiczki, wskakuję do 
ksówki i w powietrzu rzucam 
v,ss.
Jasiom znów przy okienku.
— Preczę pana!... To bardzo 

p*’na sprawa.
Tym razem urzędnik robi 

prpłsrasy.
— Zarrz! zaraz? Zdąży pan.

Jeszcze nie wychodzę...
5 minut, 10 minut, kwad

rans...
— Słucham pana.̂
Mówię prędko, jak najprę

dzej, błyskr.wlcznie. Pan za o- 
ldenl'^m słucha...

—̂ To me u nas. Niech pan 
jedzte na Żelazną. Ale musi 
s‘ę pan śpieszyć, bo to dziś o- 
s ta tai dzień

Przez okno pierwszego pię
tra wyskakuję wprost do tak
sówki... Jestem na Żelaznej 
Wpadam na woźnego.

— Panie czy z taką i takr 
sprawą tutrj?

Patrzy, słucha, ogląda...
— Tutaj.
Odetchnąłem. Jestem ura

towany!
— Pójdzie pan schodami na 

górę, prosto przez kurytarz, a 
na drugim piętrze natraf pan 
na piąte drzwi na prawo.

— Rozumiem!
— Trm pan nie wejdzie, tyl

ko pójdzie dalej na lewo, scho 
dr.mi na trzecie piętro i przez 
czwarte drzwi na lewo, wej
dzie pan do środka, przejdzie 
nan trzy pokoje i zapuka pan

Ponura wokanda sądowa — Młodzieniec potwornym 
zbrodniarzem — Usiłował odciąć ofierze głowę!

ne oko ojca dojrzało na ufcramu |noga w ien sposób vhc?ał a le -  
Minogi ślady krwi. Młodzieniec kształcić rysy twarzy Modrzą-

do małych drzwi.
—  D  o -l: ona! c !
— Ałe tam drzwi s;ę nie o- 

! worzą, bo lego pana teraz nie 
ma.

— Mcm tam zaczekać?
— Mcźe pan .. Ławka jest.
— A kiedy ten pan y/róci?
— Z* irzy dni... Jest chory 

na * :y~a..
„emdlałor*.

Napoleon Sadek.

cios nożem w szyję. Modrza
kowski zaczął uciekać. Minoga 
za nim, zadając mu przy każ
dym zetknięciu uderzenia w
szyję.

 ̂ ŚMIERTELNA POGOŃ
Slraszliwa ta pcjloń odbyła 

cię na przc3lrzeni około 300 me 
łrów. W pewnym momencie 
Modrzakowski, chcąc przebła
gać oprawcę, sam wyjął ksią
żeczkę na PKO, na której była 
kwo*“t 540 zł i wręczył Mino
dze. Ten jednak postanowił już 
działać do końca.

Pod obuchem ciągłych razów 
Modrzakowski życie skończył. 

ŚLADY KRWI
Po dokonanym morderstwie 

Minoga udał się do domu. Bacz

próbował wyjaśnić ich pocho
dzenie, wymyślając bajeczkę, ;ź 
jego przyjaciel Modrzakowski 
zesłał napadnięty i on stanął w 
‘ego obronie.

Nic spodobało się to wytraw
nemu policjan'oY/i i tegoż dnia 
kilkukrotnie chodził do Modrzą 
kowskich, ale na próżno. 
ODKRYCIE NA CMENTARZU

Nazajutrz na Bródnie obok 
cmentarza dla epidemicznvch 
znaleziono straszliwie zmasakro 
wane zwłoki Modnakcwskicgo.

Sekcja zwłok us'aliła, źe Mi
noga zadr.ł swej ofierze kilka
dziesiąt ciosów. Wiele z nich za 
danych było już po śmierci. Mi

lewskiego, by utrudnić docho
dzenie. Były no wet usiłow ania  
edcięcia zwłokom głowy.

Tak zmasakrowanych zwłok 
Zakład Medycyny Sądowej nie 
notował dotychczas w ogóle.

Wyzuty z człowieczeństwa 
depełnoletni morderca został 
uznany za zupełnie odpowde- 
!z?a!nego za swe czyny.

Zarówno w sprav/ie Maru* 
szeczki jak i Minogi zapaść mo
gą na'wyższ© kary, przew idzia
ne w kodeksie.

Rozprawom przewodniczyć 
będzie wiceprezes Posemkię- 
v/icz.

gą i umówił się, że ten okrad
nie rodziców, po czym obydwaj 
uciekną za granicę. Kolega od- 
c‘ ąo'ł od zamiaru i Minoga za
czął projektować inny sposób 
ndcbyc*n rVn!-dzv.

PLAN ZBRODNI
Kolegował on ze znacznie 

s'arsz^m od siebie, bo 24 let- 
n*m, Mcdrzakowsklm, który o- 
*rzymał włrśnie większą kwotę 
ra zrzeczenie się praw do dzia- 
Mnr spadkowych po rodzicach.

W umyśle zdc^raY.mwn.nego 
“ tcdz*eńca powstał dokładny 
y.Vn zhrcdnŁ

W'r;cmniczył weń drugiego 
kolegę Selmę. Umówi on-ó s;ę 
wn trójkę na soacęr na Bródno.

M cr*rzakowcki r-ed! przo
dem. Mmoga zlecił Selmie, abv 
podbiegł do Madtzakowcklego i 

rz-d f»o no rftew*c.
ttc*ek ł  prtfd  zb r o d n ią

Selma nie tylko nie wykonał 
‘ ego rozkazu, ale w ostatniej 
chw?N r^rzelękłszy się. w ogóle 
ciekł. Minoga sam zdecydował 

na strrrzcy c-^n.
Znienacka podbieg! do Mo- 

drzakowskiego i z tyłu zadał mu

G  M E L B Ą
TjnkWa na ogól Ubosymana.
B-urft Pokitu plauc1:
Wclrtyi Do!~r $^-75, Fo:. framte. 

17.72, Fnrft 2-6 41 Gitfd.co #L 
C9 75, M. ir*-5n. 95, sreber a 110.

Psw*zyj B -V 'a n  75 GfkdHb. 100. 
Holandia 295 90, Loadyn ?6 53, N- 
J:-c1c'&-bol 5 27, Prrvi 17*1, Poga  
18 52. Sntokbofan 136.80, Sw a}«ri* 
1?7 85.

r?.p1 rrj procentowej J>o.\ar6wflca 43 
3 p-. eaweo*. I Mn- II em. 87 53, 4 
•>?. k o noc!Id. 67-75, Kcarzet*^ 63-25, 4 
i t>ół proc. poć wewtr*. 63. 4 i ł>ół PT* 
7, 7. 7  63, 4 i oftł nr. L Ł W . 68. 5 ur. 
L, Z. W 72.50. 5 pc. L.Z.W. 1933 
r. 70.

Alicfcł B. PahW 112 bee Icrmamu
17 -r.Ci C"k!gr 36, Ww-t.
30 50. Mod'»'i:6w 14. N^~V:'ł 7% Sta- 
ra-chowtoe 39.50, Żyrardów 73.
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6.15 P*eiń „Kiedy ranae .wstają to 
6,20 G‘mna8tyl:a. 6.40 Muzyka. 

7.03 Dziennik r>oranny. 7.15 Muzyka.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Aud**- 

d1a szkół. 11 49 Gra Eu^cn*a U*
m'6ska. 15.45 ..Bal t» Dor°tkI"* — 
iudyc;a dla dzic-k 16.15 Muzvka Ua 
merrlna. 16.50 Pogadanka aktx’alna.
17.00 Esto^ą i Estończvcv - i  felie
ton. 17.15 Koneert. 17.59 Przedwioś
nie i myśliwy. 18.00 Wiadomości 
--'ortowe. 18.10 Skrzynka technkrna. 
_ , . - Tcja
^miertolne lwią 
nieśni. 19.50
20.00 Muzyka taneczna. 20.45 Pzien 
nik wieczorny. 29.55 Pogadan’** akr 
''--'Ina. 21.00 „Cud mn^many" czyli

{ górala** opóra. 
W>” SZAWA n (Mokotów).

, 13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Parę informacji. 14.10 Koncert soli
stów. l r , 5 lekka ..i ł——-:-
ni. 18 00 Etnuidy Oh^pfina. 19.00. Ze
spół s^onowy. 22.00 . Bolccłr.w Ler.-

•" — âj nr?-,r -rv — yr/*
-tli: t-*—, t.— — •-’ ! 7*'/* f»..—..

i ; *-----------------23.00 Muzykr
taneczna, z dancingu.

Stitrtey Tempie ęwlazda 20th. Ccntury Pos.

,Fabrykant aniołków”
został zdemaskowany i osadcojy w wlezienia

Dalsze dcchcdzenia wyjaśni 
ly, is  Soldanowa przed dwoma, 
dniami wchodziła do mieszka
nia Adama Ochen‘ ala. Przepro
wadzono więc u niego rewizję i 
znaleziono narzędzia potrzebne 
do niedozwolonych operacji.

Ochental wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, przyznał się do 
zbrodni i opisał jej przebieg.

Na życzenie zpiarłej dokonał 
niedozwolonego zabiegu. Zabieg 
się nie udał i po kilku godz:- 
nach Sołdanowa w straszliwych

Polićja aresztowała w Nakle 
niejakiego Adama Ochentala, 
który masowo dokonywał nie
dozwolonych zabiegów przeważ 
nie po okolicznych wsiach, 
gdz'c miał nar-e* svt*o!i spec!al 
nych wysłannUŁÓw. Na trop „fa 
brykania an*ołkóv^*ł władze 
v/pr.dły w następujący spccób: 

Dzieci przechodzące do szko
ły przez Park Wolności w Na
kle dokonały ^'ra^znego odkry
cia. W krzakach zauważyły 
zwłoki kobiety, U obok chustkę 
Tnwrłej.

Wezwana f>o!ic!a stwlerd^^a, 
rp zwło1’ ’ z1̂ , 7^-

fii ScSdanoiwej z Olszówka (p- 
bydgoski), o k'ć~cł zaginięciu 
zameldowano władzom przed 
kilkoma dniami.

Nic n:e v/ckazywało na gwał
towną śmierć kobiety. Pcde‘rza 
ne y/ydało r?ę 'ednak, żo mkkol- 
v/lek w oarku bTrło v/iellde bło- 
'o, brciki zmrrłej były czys*e, 
a obok zr*’ leniono wyraźne śla
dy męskich stóp.

męczarniach wyzionęła ducha, 
W obawie przed karą Ochen

tal zawinął zwłoki w werki i u- 
krył w małej piwnicy swego 
mieszkania, zam‘erza'ąc w no
cy wywieźć je na pola za mia
stem i ulepić w rewach dreno
wych. Ponieważ nie mógł nig
dzie dostać konia, a zwłoki za
częły się psuć, Ochental w dwa 
dni po zgonie Sołdanowej wy
niósł nad ranem zwłoki do Par
ku Wolności i tam porzuci! je 
przy przejściu.

U c i e c z k a  b a n d y t y
skute w kafdćirtfimimo. ie  rete mi ł

Policja krakowska otrzymała 
wiadomość, źe wielokrotnie ka
rany a poszukiwany od dłuż:ze

również znanego włamywacza 
Witkowskiego z Borku Fałęc- 
kiego, który przed dwoma niie-

go czasu włamywacz i złodziej, siącami zesłał po postrzeleniu
38-Ietri Jan Zając ukrywa się 
w Borku Fałęckhn, przygo‘ owu 
jąc się do nowej wy prawy.

Jan Zając był towarzyszem

W jut zsjiąrin nusiene d ita y  clęj am ia ly
„Co bym irtbit,

gdybym ?osł»l • fi

Głiiibanlemy przed sodem
osk?rź<ny o ep6r « i  dzy

W Sądzie OkręSowym w War 
szawie toczyła się wczoraj ory
ginalna i interesująca sprawa o 
czynny opór władzy.

Ławę oskarżonych z-ajął Fran 
ciszek Gajewski, głuchoniemy 
od urodzenia- W świetle aktu

18.35 Audycja dla 19.00 Nie- oskarżenia miał on pobić polic-
ią̂ d. 19.30 Z nasrychj janta, a odprowadzony dc ko-

P°gadanl:a a I misariatu urządził tam awantu-, 20.45 f? kopią<; . dT2wi
resztu.

| Gajewski, za pośrednictwem 
biegłego, który umiał odcyfro- 
wać ruchy rąk oskarżonego, zło 
żył sensacyjne wyjaśnienia Oto 
został zaczepiony przez łobu
zów na ulicy i pobiegł do naj- 
Hiźwc^o ro^ er—i-^Y/sgo, pro-

, wy myślął, źe mą 4ó czynienia

z człowiekiem normalnym ale pi 
janym, i odmówił, tłumacząc, że 
nie wolno mu zejść z posterun 
ku. Wówczas Gajewski, chwy
tał policjanta za mundur, chcąc 
dać do zrozumienia, iż został 
napadnięty.

Posterunkowy myślał, źe jest 
to atak na jego osobę i odpro
wadził głuchoniemego do komi
sariatu, Tam z Gajewskim, jak

ujęły przez policję. Od tego cza 
cu Zając ukrywał się, zmienfa- 
’ąc br.rdzo często miejsce zamie 
:zkania.

Gdy policja przybyła do kry- 
*ówki, w której ukrywa ł się Za- 
rąc, v/łamywr.cz dał &cb?e nało
żyć kajdanki na ręce. Dopiero 
w beznośrcdcim sąs:cdzivr:o no 
"'crur.ku pcllcyjrego w Berku, 
Fałęckim vr ^‘.ewiedom11' dos 'ch 
czas sposób Zając zrzucił ka*dan 
ki i uderzrąc nimi pcsIcn^ł'o -' 
we go, rzucił się do ucieczki. Na 
‘rzykre*nc estrzeżome po!fcjan- 
ła, źe będzie s*r->:e,ać, vr!amy- 
wacz n*c zwrócił uwa*! i w dal 
zvm ciągu uc^k^ł. Wówczas 

■■'o!ic,-nt sTzob*ł do niego trzv- 
1'ro‘ -t!e z ka.r?.Vnu. P.-nne^o r^o 
M?eja przevdeziono do szrPala.

CHCRGBY PŁUC
wyjaśniał on na rozprawie, oo- G^źlica płuc fest nieubłaganą { co-
■ rocznie, nje robJąc roźn.cy dta płci., 7 l!T tt obeszli się n o«a- , w{M ■ stanu. kJsl mi!»nnv !nd/  _
leżycie. Uważając się za ofiarę 
dobijał się do drzwi, by komi
sarz zechciał go wysłuchać.

Sędzia Cichocki uznał winę
 j go na 6

ęcy więzienia z  ZAwiesze-
niem.

Przy zwalczania chorób płucnych 
bron-hita uporczywego m-czącego 
Ucszln, grypy itp stosują pp lekarz#

B A l SAM TRIKCLAN -
' |5ry. ułi.twtafąc wydz!c!-.nfti «!# 
'wcc‘ •" y/Mn-^r'- n i t -io«

nGęzi’ ' ' -* erą ąra*
gę ciała i muwa kaMeł.
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DWDARYS

S T R Z g S n J O C flP O U rttó C  O  B O H A T E R S T W IE -/ 
m ife O S C I J P O Ś W IĘ C E N IU

Sawicki wszedł w ślad za panią Genią do kuchni, ale gdy 
f i  nuciła mu się w objęcia, odepchnął ją od siebie brutalnie, 
f-i-ajutr? w gniewie pani Żawistowska oświadczyła w .obe
cności Jadzi, że musi wyprowadzić się z jej mieszkania, bo „tu 
nie jest szpital". Sawicki wyjaśnił Jadzi przyczynę gniewu go
spodyni i oznajmił, źe zemści się na niej. ^

— Niech pan da temu spokój — prosiła Jadzia 
*— Wyzdrowieję zupełnie, wtedy opuszczę to miesz
kacie i pójdę stąd...

Sawicki gotów był usłuchać rady Jsidzi. Na
prawdę, nie opłaca się mśc i się za takie rzeczy... 
Nie warto zdobywać się na aćm-ię...

O zmierzchu, gdy Zawistowski wrócił z pracy,

j W umyśle Sawickiego zrodził 
plan, jak zemścić się na tej podłej

się szatański 
kobiecie. Nie

i golowa jest nawet zawezwać policję, by usunąć tę 
parę kochanków...

— Milcz — krzyknął Zawistowski — Nie obra
żaj tu nikogo!

— Nie będę milczeć! — krzyczała Zawistow
ska jeszcze głośniej — Tu z mego domu nic chcę 
by uczyniono szpital dla biednych chorych, niech 
ta dziewka pójdzie, dokąd ją licho poniesie...

-— Stul pysk! — krzyczał Zawistowski — 
Robisz mi tylko wstyd wobec obcych...

Sawicki miotał się zc złości, podsłuchując tę 
rozmowę żony z mężem. Było rzeczą jasną, źe pani 
Zawistowska mówi specjalnie tak głośno, po lo, by 
on słyszał tę rozmowę, by Jadzi napsuć krwi.

— No, czy mam >ej puścić płazem tak nikczem
ne postępowanie? — powiedział cichaczem Sawicki 
do Jadzi. — Jakie mogę pominąć milczeniem takie 
łajdactwo?

— Ale koniec końców sam pan jest sobie wi
nien, ie  la kobieta tak postąpiła — uśmiechnęła śię 
smutnie Jadzia — Pan ją odepchnął od siebie bru
talnie.

— Dlatego też mści się na mnie w taki sposób 
ze chce ze swego domu wyprosić ciężko chorą ko
bietę? To jest podłe!

— W walce nikt nie wybiera środków.
—- No, wobec tego mam sposób, by ta kobieta 

zamilkła.
— Daj jej pan spokój! Nie warto z nią zaczynać!
— O, nie! Za takie słowa nauczę ją rozumu.
Długo jeszcze trwała kłótnia Zawistowskich.—

■W końcu Zawistowska włożyła palto i wybiegła 
Z domu, zatrzasnąwszy za sobą drzwi.

zdradził się z niczym przed Jadzią — przeciwnie za
pewnił ją, że nie będzie reagować na postępowanie 
tej wiedźmy. Pierwsy raz zataił coś przed Jadzią. 
Postanowił opowiedzieć jej o tym dopiero wtedy, 
gdy opuszczą to mieszkanie, 

j Gdy Jadzia o  dziesiątej wieczorem usnęła, 
a Zawistowska wróciła zagniewana z miasta, 
szepnął Sawicki na ucho Zawistowskiemu, źe 
ma z nim o czymś pomówić i prosi go do kuchni.

— Wiem, wiem... — odrzekł Zawistowski — 
Ale nie zwracaj na to wszystko uwagi. Zoną moja 
jest bardzo nerwowa.

j — Niech pan wejdzie do kuchni — Zapropono
wał Sawicki — Tu może jeszcze nas twoja żona 

j podsłuchać;.. Chcę opowiedzieć ci, jaka jest 
. istotna przyczyna gniewu twojej ukochanej żonusi...

Zawistowski spojrzał zdziwiony ną Sawickiego.
— Jakaż jest przyczyna?
— Właź do kuchni.
Weszli do kuchni, zamknęli za sobą drzwi. ; .
— Musimy mówić bardzo cicho, bo twoja żona 

może tu nas również podsłuchać — odrzekł Sawicki.
Zawistowski spoglądał na swego rozmówcę 

mocno zaintrygowanym wzrokiem.
— O co właściwie chodzi? — zapytał.
— Zanim powiem ci wszystko,, mam do ciebie 

jedną prośbę: nie myśl, ie  mam jakieś ukńyte ęeje... 
Chcę ci po przyjacielsku wyjawić pewną rzecz, 
z której zapewno nie zdajesz sobie sprawy. ; •

— Ale powiedz, u licha, o co ci chodzi? -— był 
Zawistowski mocno zaintrygowany.

— Czy znasz dobrze swą żonę? — zapytał Sa
wicki.

— Nie rozumiem dobrze twego pytania. Jakiż 
człowiek nie zna swej żony?

—• O, to mylisz się, kochanie — uśmiechną* 
się Sawicki.

—- Ale o co ci chodzi?
— Wnet ci wyjaśnię: bardzo cię przepraszam, 

źe tak mówię prosto i  mostu, ąle czy'żona twoją 
zdradziła cię kiedyś?

Zawistowski otworzył szeroko oczy i czoło jego 
pokryło się zmarszczkami.

— Czy sądzisz, źe żona moja mnie zdradziła?— 
zapytał Zawistowski drżącym głosem.

— Nie mam potrzeby sądzić — odrzekł Sawi^

cki. — Przekonałem się na własnej skórze.
. tt-  Z tobą? — zbkał Zawistowski.

Tak... I dlatego pytałam, czy żona zdra
dzała ciebie kiedyś przed tym...

Ależ, nie rozumiem... mówił Zawistowski chry- 
płym głosem. — Czy ona tobie? Nie, nie rozumiem... 
Jeśli mi to mówisz, to znaczy ię....

— Opowiadam ci to tylko dlatego, byś zro
zumiał, skąd nagle zrodził się ten gniew twojej żo
ny, która żąda wyrzucenia z mieszkania chorej ko
biety...

— Ale jak się to stało? Czyżby ona z tobą?
— Gdybym ją nie odepchnął od siebie, była go

towa pod jednym dachem z tobą zdradzić cię...
— To nieprawda! Łżesz! — ńabiegły oczy Zawi

stowskiego krwią. — To oszczerstwo! Moja żona nie 
zdradziła mnie jeszcze nigdy!

— Antku, rozumiem ciebie — odparł Sawicki. 
— Sprawia to ból, a zwykle człowiek nie chce wie
rzyć rzeczom, które mu ból sprawiają... Opowiedzia
łem ci o tym nie po to, by sprąwić ci ból, ale jedynie 
dlatego, byś zrozumiał, jaka jest istotna przyczyna 
tąkiegó postępowania wobec, mnie i mojej kuzynki ze 
strony twojej małżonki.. Reszta mnie nie obchodzi... 
Nie jestem moralistą...

— Opowiedz mi, proszę ciebie, jak i k*edy się to 
stało? — drżącym głosem, jak gdyby w febrze po
wtarzał Zawistowski.

Prawie - szeptem opowiedział Sawicki o nocy, 
gdy był razem z panią Genią w kuchni...

Zawistowski słuchał drżąc cały, zęby jego po
stukiwały z wzburzenia, oddychał ciężko.

I Gdy zaś Sawicki skończył, burknął:
— Jeśli to prawda, jest wtedy warta, bym ją sam 

Wypędził z domu.. Ale nie mogę w to uwierzyć.. Jeśli 
tak jest, oznacza to, źe nie czyni tego po raz pierw
szy/.. Słuchaj... Chciałbym przekonać się co do tego... 
Władnymi oczyma przekonać się... Nie mogę uwie-

: rzyć, żeby to była prawda...
■ I •—  PóWiedz mi, co do czego chcesz przekonać 
się? — zapytał Sawicki, jak gdyby zdziwiony.

’ — Zrozum, chcę ją przyłapać na gorącym uczyn
ku... To- ' mnie uspokoi... Albowiem maih je
szcze pewne’ wątpliwości... Powiadam ei szczerze, żc 
nie wierzę ci jeszcze... Przekonaj mnie... Skoroś tak 
pówiedżi?!, musisz mnie co do tego przekonać.

■ — Ale... — od niechcenia powiedział SawiĆki. — 
Nie mógę być narzędziem czyimś do przekonywania 
ó zdradzie Żony...

— W takim razie nię wierzę ci! Oskarżyłeś mo
ją żonę w podły; nikczemny sposób, i to zupełnie nie
słusznie...

Zawistowski zerwał się z miejsc? Sawicki chwi
lę milczał. Doszedł do wniosku, źe piań jego zemsty 
uda! mu się doskonale.

Spokojnym głosem powiedział:.
- No, dobrze. Uczynię to, ale tylko na twe wła

sne żądanie. Ale przed tym jeden warunek;..
(Dalszy ciąg Jutro)
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Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Miasojedow. adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu

x>ooooooooo<
Dziesiąta armia gen. Samaonowa, w 

której ppłk. Miasojedow aajmowal 
stanowisko szefa kontrwywiadu, po
suwała się w głąb Prus Wschodnich, 
najmując jedno miasto sa drugim.

10
I już czekano na tę chwilę, 

gdy Rosjanie zajmą Berlin, oraz 
zmuszą zwyciężonych Niemców 
do poddania się i do podpisa
nia korzystnego dla Rosji po
koju.

Generała Samsonowa zaś po 
woli opuszczała radość, ustępu 
jąc miejsca niepokojowi. Lotni 
cy donosili mu, źe nieprzyjaciel 
okrąża jego armię z obu skrzy 
de!. Groziło niebezpieczeństwo 
że dziesiąta armia zostanie ze 
wszystkich stron otoczona 
przez nieprzyjaciela.

—  Moim zdaniem — wtrącił 
ieden z pułkowników obecny 
pewnego dnia przy składaniu 
raportu przez lotnika — nale
żałoby zaniechać dalszego po
suwania się naprzód. W prze
ciwnym bowiem wypadku zo
staniemy otoczeni ze wszyst
kich stron, wówczas może 
dojść do katastrofy.

Ponieważ większość wyż
szych oficerów była tego same 
go zdania Samsonow postano
wił wstrzymać ofe*svwę. J"ż 
wezwał swego adiutanta, aby 
mu podyktować rozkaz do rzo 
In armii, aby zaniechano dal*

J szego posuwania się naprzód i 
umocniono zdobyte pozycje, 
gdy nagle stało się cdś nieocze 
kiwanego.

W pobliżu sztabu dziesiątej 
armii wylądował samolot. Sa
molot przyleciał ze strony War 
szawy i miał na skrzydłach ro 
sviskie znaki rozpoznawcze.

Motor maszyny jeszcze nie 
ucichł całkowicie, gdy z samo
lotu wyskoczył młody oficer w 
mundurze sztabowym.

— Proszę mnie natychmiast 
zaprowadzić do dowództwa 
armii! — rozkazał oficerowi 
żandarmerii, który na motocy
klu podjechał do samolotu.

Żandarm wykonał rozkaz, 
przypuszczając, ie  wydarzyło 
się coś bardzo poważnego. Po 
prosił przybyłego, aby wsiadł 
do przy czepki motocyklu i za 
wiózł go do kwatery generała 
Samsonowa.

Po kilku minutach przybyły 
stanął przed obliczem dowód
cy dziesiątej armii i wręczył 
mu rozkaz na piśmie.

Generał Samsonow przeczy
tał pismo i podniecony, zwró
cił się do swoich oficerów:

— Panowie, proszę nię wysy 
łać rozkazu o wstrzymaniu o- 
fensywy. Musimy w dalszym 
-'•tfu przeć naprzód.

Następne zwracając się do 
młodego oficera, oświadczył:

— Dzięknę panu, panie po
ruczniku. Niech pan łaskawie 
zamelduje jego królewskiej wy 
sokości, że będę trzymał się 
rozkazu. Sądzę, że już jutro 
będę mógł przystąpić do ofen
sywy w pobliżu stacji Oslero- 
ede. v i

Smukły oficer zasalutował, z 
powrotem wsiadł do prżyczep- 
ki motocyklu i już pp kilku mi 
nutach ujrzano jak samolot 
wzbił się w powietrze, kierując 
się w slronę Warszawy.

Rozkaz naczelnego dowódcy j 
który przywiózł Samsonowowi 
młody oficer szlabowy, był pod 
pisany przez generała Żyliń
skiego. Był on następującej trę 
ści:

„Jego Książęca Wysokość, 
Mikołaj Mikcłajewicz, dziwi 
się dlaczego posuwa się pąn 
tak wolno naprzód. Jeśli zdo
będzie pan stację Osteroede, 
wówczas droga do Berlina bę
dzie przed nami stała pi worem. 
Groźby niemieckie o okrąże
niu pańskiej armii są tylko ma
newrem, za pomocą którego 
wróg chce nas wyprowadzić w 
ooie, ponieważ pańska armia 
jest z północy broniona przez 
armię Rennenkampfa, a z po- 
ludna przez korpus warszaw
ski. Rozkazujemy więc panu w 
dalszym ciągu posuwać się na
przód i zameldować nam o wy 
konaniu rozkazu.'*

Generał Samsonow trzyma
jąc się tego rozkazu, w dalszym 
ciągu parł ze swą armią na
przód, będąc przekonany, że a* 
ni z północy, ani z południą 
nie grozi mu niebezpieczeń
stwo. —- Dopiero wieczorem 
stwierdził z przerażeniem, że 
ttam’a jes' osaczona przez N em 
ców. — ’ Niemcy przedarli śią

przez lukę, wytworzoną mię
dzy anńiami Rennenkampfa i 
Samsonowa i azybko otoczyli 
nieprzyjacielskie oddziały. I 
gdy Rosjanie przygotowywali 
się już do podjęcia Walki z nie 
przyjacielem, .znajduąęym się 
przed nim, nagi« ten zaczął ich 
grpinlć z tyłu.

W pierwszej chwili powstała 
nieopisana panika: oficerowie i 
£cłnierze stracili głowy i nie 
wiedzieli, co mają robić; Istnia 
Jo tylko jedno wyjście: uciecz
ka? Ale dokąd > w jaki sposób?

Samsonow natychmiast połą
czył się telefonicznie z Warsza 
wą, z wielkim księciem, Miko
łajem Mikołajewićzem.

*— Jestem osaczony przez 
'Niemców. Prosiłbym o natych
miastowe nrżysłariie posiłków.

Wielki książę zdenerwował 
jsię i obsypał Samsonowa ste
ki ęm ordynarnych przekleństw. 
Samsonow przerwał ten potok 
przekleństw i zaczął się uspra 
wiedli wiać:

y— Zgodnie z rozkazem Wa
szej Książęcej wysokości, któ
ry otrzymałem przez lotnika, 
stąrałem się zdobyć stację Oste 
roęde.

Okazało się, że książę nie 
miał opięcia o tym rozkazie, źe 
Niemcy uciekli się do tego sza 
fańskiego fortelu, aby wciągnąć 
armię rosyjską w głąb kraju i 
Offciąć ją od tyłów.

Q natychmiastowym przysła
niu posiłków nie mogło być mo 
wy. Przygnębiony Samsonow 
odłożył Słuchawkę telefonu i 
przysłuchiwał się głuchej kano 
nadzie. Zdawał sobie sprawę, 
że zbliża się straszna katastrofa 
i nie wiedział, jak iei 
Z rozpaczom kazał wezwać do

O M A D K I  D O  U S T  S Z A C H A

J . S Z A C H  WARSZAWA

siebie dowódcę artylerii. Gdy 
dowódca przestąpił próg poko
ju Samsonowa, ujrzał swego 
wodza leżącego na podłodze w 
kałuży krwi. Ze skroni genera
ła sączył się strumień krwi. 
Samsonow wystrzałem rewolwe 
ru pozbawił się życia, nie chciał 
bowiem być świadkiem sronaot 
nej klęski swojej armii.

Klęska zaś przybrała rozmiary 
katastrofy. Rosjanie na próżno 
stawiali zacięty opór nieprzyja 
cielowi. Niemcy spokojnie, ale 
pewnie ostrzeliwali pozycje Ro 
sjan, dziesiątkując ich szeregi. 
Dziesiątki tysięcy żołnierzy po
legło, tysiące dostały się do nie 
woli, z dziesiątej armii, liczącej 
200 tysięcy ludzi zaledwie nie
znaczna ilość żołnierzy zdołała 
wymknąć się nieprzyjacielowi.

Wielkiego księcia, Mikołaja 
Mikołajewicza, ogarnęła istna 
pasja, gdy dowiedział się o tej 
klęsce.

— W tym wszystkim musi 
tkwić ręka szpiega, który sprze 
dał nasze plany Niemcom — 
krzyczął, — spacerując nerwo
wo po pokoju. Niemieccy lotni
cy z moimi sfałszowanymi roz
kazami! Jestem otoczony szpie
gami, nie mogę uczynić ani jed 
nego kroku, o którym by zaraź 
nie Y/i** dział niemiecki sztab ge 
nęralny.

Dałazy dąg jutro.
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WTOREK
Katedry iw. Pio

tra w Anfyochji. 
Słowiański: Wraci- 

sława.
Słońca < wsch. 6.39, 

zach. 17,2. 
Księżyca wschód: 

1.21, zach 9,44.
KRONIKA HISTORYCZNA:

1382 Założenie klasztoru na Jasnej 
Górze.

1732 Urodził się Jerzy Waszyngton. 
1810 Urodził się pod Warszawą Fryd. 

Chopin.
1846 Kraków wypędza wojską au

striackie.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Gdy iw. Piotr na Katedrę zasiądzie 
Więcej już mrozów nie będzie.

RADY PRAKTYCZNE:
Sól z wodą służy do. płókania gar 

dla.

Tinmaczenie mów
P. Ola Kasztelanka. Sny Pani prze

powiadają podróż za granicę. Spełnie
nie marzeń. Dobre zdrowie.

P. Tamara. Będzie niepokój bez 
powodu. Miła rozmowa z mężczyzną. 
Blondynka jest tfaini życzliwa. Kłopot 
•pieniężny będzie, ale szybko minie.

Otwock 166-15. Sny Psina i narze
czonej wróżą szczęście we wspólnym 
życiu. Pora tym czeka- Pana rozmowa 
z dawno niewidzianą osobą, a Narze
czoną —- miła niespodzianka. Po
twierdza się duże szczęście w 1940 

-T. Jakiego rodzaju — te.rfo sny Pań
skie na. razie nie mówią. To samo ty
czy się miesiąca marca.

P. Aniuta W. prosi o zamieszcze
nie podziękowania za rodę, dzięki któ' 
rej wygrała na loterii 10 000 złotych.

K. S. B. (Kraków). Kłótnia ostra 
.czaka Pana. Ktoś rana bardzo skrzyw 
dzlł, a choć o tej krzywdzie Pan już 
nie myśli, jednak w podświadomości 
Pańskiej ona tkwi. Będzie rozmowa 
z mężczyzną rr .mundurze. Badzie 
Pan świadkiem zajścia ulicznego. .

IS śStSIS
NAJWIĘCEJ COKJC-nm ‘
IIMNOl NIEPOGODY  ̂ ^
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IOSMOGEI
G A S E C K i E G U „ „
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I i i! ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Główna wygrana zL 100.000 aa ar:
18780.

50.000 zł na nr 156318
15.000 zł na nr 104091 
10.0CO zł na nr 139814
5.000 zł na n-ry: 137944 149957
2.000 zł na n-rjr: 120225 136539

149480 154C56
1.000 zł na n-ry: 45589 88265 92043 

159578
Po 500 zł na n ry: 899 12020 16911 

36121 68301 107819 108189 
250 z! na n-ry: 86 10569 1844?

20343 25509 29558 47261 50939 51493 
56460 58536 55146 62487 68177 68686 
98521 99072 101903 106243 112560
114693 116392 133981 148882 149592
158567.

PO 125 ZŁOTYCH na ry:
456 600 95 1107 306 87 631 783

890 2166 952 3992 4187 599 5285 
6327 953 7466 626 8748 10117 467 
916 12044 365 13107 14437 528 612 
965 15128 16413 833 93 17242 323
355 18315 19008 355 

20513 635 839 21125 231 689 990
22013 683 983 2*161 277 1252-10 26636 
58 27708 29640 3Ó132 935 31505 668 
?01 31113 371 88 ;443 532 33248 370 
80 760 34417 596 954 35093 125 36138 
159 816 3734 83 38523 608 52 39370 

40321 448 42150 800 939 43155
<4108 385 855 45013 219 46839 47174 
237 55 404 55 69 831 48116 204 553 
49025 50 338 51738 52124 221 585 686 
920 83 54471 55917 56282 342 62759 
746 57618 780 58332 59167 456 956 

60312 430 94 61574. 62158 563 903 
“■3499 859 64661 65279 575 961 67339 
18177 204 69 616 90 900 70133 641
71035 72047 216 360 432 615 791
73331 74144 75356 472 76568 92 883 
~7'T?') 839 79031 654 

80484 569 76 601 82*63 555 938
33006 617 791 812 815Ó0 21 980 85014 

603 8’ 4 85 87109 90 230 372 839 
88038 712 894 921 89231 90 098 
397 917 92017 133 281 933823 836
94736 95728 96197 383 .,786 99697149 
'***? 791 98215 399 412 830 99252 542 
965

100810 101199 663 787 102186 728
103052 547 855 104073 342 105761
106137 10*032 297 599 -408087 10916 * 
277 519 110242 357 505 111030 $45
*18 818 112124 892 1,13269 448 616.
114346 3?5 682 115458 562 697 116335 
"58 118377 119849 969,.

120436 121962- 122264 642 918
123110 210 *7 370 497 656 124433 85<r 
125930 126402 79, 540 .127191 ?07 679 
128659 876 129159 379 544 130593 606 
64 131952 132306 133ÓG5 9i9 89
134142 300 426 .540 657 135655 738
136324 557 139038 785 

140586 87 662 888 141215 306' 16 
733 142261 300 879 143025 525 '653
876 144265 739 991 145941 14709$ 34? 
148832 149184 764 159318 151355 873 
903 58 152831 153203 532 993 154018 
453 772 155454 544 618 876 157209
157209 515 158433 738 159205 97 

PO 62,50 żłl na nry:
191 249 304 429 39 763 820 1368

407 24 533 866 971 2185 3039 284 331

a tabela loterii
ciągnienia 1-ej klasy 41-ej loterii

489 601 63 915 48 4079 382 658 740 
876 5161 378 480 >33 752 6003 69 81 
314 62 431 60 7171 339 613 80 703 45 
825 8232 51 671 94 825 8232 51 671 
94 959 9096 220 35591 720

10564 95 736 70 911 15 11320 563 
611 83 841 908 85 12069 452 551 706 
13663 717 14284 799 985 15923 185 
204 28 90 464 75 97 583 622 910 89 
16036 68 289 93 551 672 845 17855 
18113 261 654 884 19203 376 437 553 
738 56 94

20043 72 77 329 676 21129 693 702 
816 22050 301 88 942 23076 129 309 
192 24103 293 428 58 25198 781 831 
26338 55 78 423 63 763 27524 685 874 
28192 451 84 96 938 29103 82 386 567 
673

3075 102 413 724 940 31029 475
32160 243 314 472 330 ió 60 90 800 7 
34197 235 59 390 919 24 35330 36156 
67/ 37088 100 210 655 913 31 73
38121 239 333 746 902 39024 84 85 343 
876 913 79

40046 274 139 700 41799 371 42035 
1Q5 294 354 43197 271 447 586 747
956 44024 31 128 254 73 334 481556

60195 61035 52 392 62473 746 63058 
143 64903 65203 409 6607Ó 135 68502 
69268 71314 428 569 701 82 855 916 
75149 524 76270 77332 78875 79534 

81073 82886 83050 361 575 8651' 
87598 88007 929 89982 91853 9303' 
75 320 94572 96466 97201 98776 

101278 103450 797 104098 416
105604 108098 594 109165 11059C
112053 113007 69 631 115419 87
119310

120041 401 121033 320 83 682
1?°722 815 12.*554 12-626 34 130339 
899 131181 209 133820 134443 55'
135125 306 138047 160 865 

140052 622 141318 142195 741
143957 144757 145129 552 14658?
147585 147385 940 148181 149413 8*1 
150023 368 903 151198 957 15433? 

156497 159316
PO ZŁ. 62,50

5 403 939 1338 651 2009 27 3330 
707 869 5693 979 6237 329 525 7015 
199 512 47 736 8567 788 9471 672 

10091 247 387 750 11361 567 12357 
896 13638 907 15571 667 16606 13 ----------------------- . . .     -  .       UJM Wl lOOUO
40 803 74 17283 727 856 982 18020

A u  m g i e ł  w o l f « w i l z l e . . .

Nie igrać z ogniem-
czyli: „Straż ogniowa puy pracy’*

Ale Teodor dalej swoje. Przy 
chrzania się do niej, komplemert 
fa głosikiem slodkiem zaiwania 
i nagle łap ją za nogę. A ja w 
tem akurat do mieszkania wcho
dzę.

Zezłościłem się okrutnie i mó

( A.E.) — Oskarżony Nur-
kowskif

— Jestemt
— Strażak?
— Tak jest!

Pobił pan .Teodors I.mszu 
tę. Cóż pan powie na swoją o- 
bronę?

—  Froszę sądu wysokiego!— 
rzekł oskarżony. — Posiadam 
narzeczoną. Jadwiga się nazy
wa. Przez nią właśnie Teodoro- 
wi po mordzie nakładłem.

Bo przyszedł łobuz do niej pod 
moją nieobecność, kiedy akurat 
Jadzia świąteczne mycie usku- 
tęczniała. Inny by się wytranzo 
lił z powrotem, ujidząc taką sce 
nę, a on nie, tylko włazi do środ 
ka, i nieprzyzwoite propozycje 
dziewczynie przedstawia.

Ona na to:
— Idź wygniotku na złamaną 

ulicę, bo co najwyżej nońio cii 
rozchromolę, za takie gadanie, a ' 
jeszcze mojemu narzeczonemu 
strażakowi opowienu i

wię:
— Teodorze, puść to ciało. 

Widać cholernie się do mej Ja
dzi palisz, ale strażak każdy je
den ogień potrafi ugasić!

Jak go me rąbnę w cyferblat 
raz i drugi... Jąk go nie sztuknę 
w zęby, jak nie przyiwanię pod 
zieber... Od tażu się chłopak 
ostudził.

Gębę miał spuchniętą, ale do
brze mu tak. Niech wie łachmy- 
ta na drugi rąz, że skoro strażak 
zakłada domowe ognisko, to sam 
sobie z tym ognieńi da radę. A 
żadnej obcej sikaicki mu nie po 
trzeba. **★

Sod skazał pena Nurkowskie- 
po r.a tydzień aresztu z zawie
szeniem* i

38 84 87 721 897 47036 166 219 943 
482'8 313 89 704 5 49132 302 500 663 
781 815

50047 113 768 99 951 51267 401
52265 792 53033 64 73 122 57 62 614 
719 76 54184 340 526 716 61 55144 358 
628 33 728 41 44 845 917 56168 423 
31 539 678 974 57123 88 251 59 371
697 716 58606 877 59015 167 327 419 
645 75 $61 73 

60077 294 489 910 25 61000 155 S14 
936 62059 418 44 694 990 91 64083
608 779 846 66230 524 46 652 859 
241 426 548 688 963 65079 240 429 43 
67036 453 88 500 24 68142 274 338 57 
448 583 634 719 23 814 75 69084 82 
170 232 330 641 757

70078 108 12 344 605 .709 46 56 
71103 245 420 621 776 944 72117 47 
321 504 773 850 935 73104 363 611
889 961 88 74072 98 255 348 485 979 
75033 106 85 239 405 583 663 709 58 
76209 76 77075 130 502 848 78218 333 
519 619 46 751 955 79002 37 259 364 
89 522 651 89 761 876 

80080 85 156 8IÓ52 55 159 68 /1
95 208 17 403 917 $225$ 68 433 513 
70 679 89 765 83571 699 915 84077 305 
681 922 85020 47$ 592 759 86355 738 
87032 553 88*76 436 57 627 59 92 Ś74 
89045 617 712 918 

90519 842 914 91376 839 907 92291 
679 93068 71 136 88 733 865 918
94023 45 52 188 288 514 688 767 816 
95022 61 65 594 738 892 96069 163 
255 92 325 541 97417 674 706 90 822 
24 929 98060 310 474 580 710 25 47 
982 99458 89 

100020 175 223 35 544 101271 327 
496 566 68 813 23 987 102019 279 931 
103223 30 424 40 572 787 104086 131 
357 54 56 802 65 958 59 105036 159 
253 62 302 8 48 537 731 45 850 73
956 105212 316 581 107010 539 770 862 
944 108320 28 664 109226 604 24 41 
728

1.10228 339 *70 648 791 111450 607 
91 748 112112 231 61 597 623 113423
43 521 93 649 790 114252 83 647 7'r 
115054 73 454 624 796 866 116553
117791 94 839 98 938 118003 72 163
124 806 51 83 119501 47 749 9 i! 23 
97

120122 328 79 732 52 971 121068
207 676 811 46 49 66 122̂ 20 98 423 
535 632 983 123193 748 800 948 1242Ż3 

93 5°t 627 91 756 859 943 125423 
83$ 972 126134 83 397 504 37 657 718
44 1272*3 86 503 891 948 128197 297
314 37 465 129152 498 733

130004 477 539 625 770 97 900
131073 ,303 735 952 69 132114 25 47
276 80 391 439 520 641 782 964
133151 366 866 99 948 134022 374 80 
468 963 135504 603 43 136199 243 774 
89 822 69 137024 663 901 138352 57 
721 69 139362 614 714 36 74 826903 

140002 223 418 77 604 27 141585
609 51 841 142434 561 960 66 143214
129 55 387 883 968 144274 808 20
145199 534 767 146003 224 52 79 537
957 87 143169 313 671 86 149166 207
35' 311

150096 107 46 286 300 12 731
151027 219 344 485 571 577 152484
571 73 676 962 153101 486 518 99 653
762 852 75 154133 561 627 48 155096
241 517 156097 209 606 789 157132
282 340 480 749 823 158177 2$8 337
<19 550 615 150085 351 430 563 66 649 
704 35 87 90 803 909 49

lll-cfe rągnenie
PO ZŁ. 125

190 338 127.3 503 730 938 2250 849 
3609 4015 5359 8247 13251 535 654 
751 809 16898 17083 19011 381 

20579 922 21290 469 22818 23279 
24662 27331 28549 29166 842 31679
981 32912 33204 58 756 34276 3752? 
38968 A*-")' r 4/457 677 47g.7r
49231 359 51344 400 8?9 52649 5323?
315 54207 57906 58950

61 223 331 819 19155 93 452 643 777 
20302 497 857 21655 22289 635

23636 21496 619 25002 153 474 2507* 
316 727 999 27263 68 681 724 2842? 
29115

30012 m  123 563 72 657 31524 826 
32016 362 744 34511 617 35052 48? 
629 906 82 36210 91 457 925 3718' 
491 665 67 771 923 26 38208 424 3919? 
330 876

40186 621 41040 72 302 788 42509 
44413 8C3 45709 842 911 46414 47181 
49418

50011 51704 52005 377 693 5303; 
365 679 908 70 54534 55194 880 56369 
621 58810 

61792 94 862 62135 57 570 789 854 
5309 5153 329 572 64 632 996 6553? 
715 914 66474 618 67143 355 403 38 
776 68740 69106 382 410 86 731 836 
904
* 70012 112 219 67 336 71074 9.3 16" 
253 541 712 883 .72031 425 73017 115 
259 315 462 74331 442 560 894 75346 
446 684 98 893 985 76315 690 732 94 
77992! 79278 

80436 82900 83181 774 84043 ’24F 
633 85406 86097 290 624 58 779 87413 
596 88126 863 929 89243 303 769 

90324 752 91135 92421 879 93195 
393 449 840 926 94424 918 95879
96238 507 935 97144 472 728 87* 
?804Q 362 99335

100576 101075 107 3$4 536 838 
102269 369 744 103327 556 875 10445? 
538 105932 106087 155 755 62 68 897 
107469 834 108393 658 746 109174 718 
814

110156 340 831 111533 844 112994 
114367 572 781 895 115556 830 37
116024 831 986 117291 714 118381
119525 660 

120038 79 121932 122129 39 123010 
371 454 767 993 124077 750 126694 
732 858 127379 799 129026 51 

130093 114 465 500 640 909 76
131253 644 757 844 132557 133368
857 134660 135204 503 56 640 919 96 
136088 280 137303 139989 

140757 141082 359 142366 527
143198 638 866 144027 355 91 659 
145008 29 153 348 657 736 840 146112 
20 927 147347 498 148133 953 149118 
365 409 901 96 

150341 665 151147 231 152366
84 157258 475 864 158816 159209 692

IV-łe (fągnien e
Stała dziena wygrana 20.000 na nr:

— 34124.
23.C00 zl. na nry: — 109758
15.000 łL na nr: — 124224.
5.000 zł. na nry: — 38412 55761
2.000 zL na nrr: — 67830 70501 

159439
1.000 zt na nry: — 7914 8493 

61643 92113 139816
500 zl. na nry: — 9160 19409 84799 

88975 96438 107754 
250 zł. na nry: — 11439 15070

17441 17955 1770? 43737 47745 5544?
56860 60046 64881 65220 68°83 69472
71978 72118 72337 78675 86448 9S 490
107331 107542 115137 129950 140310 
145682 146317 149139

PO 125 ZŁOTYCH NA NRY:

585 13359 817 983 14362 620 15219
16976 17261 18206 717 19477 

20838 21496 22346 - 737 23020 295 
916 24203 25193 27322 28336 831
30034 31073 787 32156 88 598 33531 
54158 35347 531 815 36356 37019
3794 39762 *

40188 377 637 41475 662 42313 80
13132 44458 904 45432 40 862 46751
18375 50097 51270 955 53000 56213
57813

6Ó271 61690 62261 975 63174 64111 
'5201 908 66030 959 67489 959 67931 
70749 71902 72118 53 735 73360 780
441 75761 76295 868 

81146 82687 83625 81692 857 85129 
318 60 90859 91773 92-*03 93018 775 
979 94697 807 95695 743 96057 120
■7088 98719 

102595 103774 105729 108078 109686 
110335 444 111017 184 759 112143 894 
977 114008 529 115396 487 970 82 
119633 801 

120232 121246 621 123211 124098
682 121502 128129 129754 74 950
130495 820 79 131641 132916 37 133152 
367 134016 460 562 135013 787 86 
136220 137050 458 138474 753 57
139400

141765 143368 144520 “ 146326 420 
147666 149205 94 634 150439 151177 
718 152068 153967 154557 155063

PO ZŁOTYCH 6?,50.
57 129 526 931 1679 2393 836 IS

3292 615 81 4031 259 9;.J 5279 330 
6051 126 279 308 78Ó0 8520 798 9205 
2ó 341 457 668 955

10022 89 418 87 723 11164 862 
12145 257 62 367 449 637 872 13311 
104 896 14161 312 24 71 534 15430
820 933 16225 403 767 17702 18277
482 522 71 815 19837 73 946 

20057 570 729 39 21045 53 139 201 
444 51 22377 23053 252 441 21029 72 
189 314 2385 105 493 723 26151 70o’> 
27529 698 781 28130 277 480 521 623 
78 823 33 29460 795 857 

30143 481 31333 899 931 82 32i *S 
629 3???8 103 416 704 83 91 626
34073 190 767 35163 84 412 37431 809 
•8922 107 39282 407 733 902 95 

*0646 88? 41395 592 835 911 42867 
872 903 43108 89 319 44095 157 238 
601 803 32 45155 473 70 891 6316092 
273 47163 331 48683 706 822 49140 
307 37 549 636 

50236 331 51513 52025 319 53197 
54261 301 55090 104 229 54 303 99 
950 56045 57486 746 945 58306 457
592 86? 59353 666 

61660 990 62059 112 338 469 83 580 
63693 64293 515 65039 59 156 79 354 
524 776 884 66436 592 771 813 70
67133 485 89 903 68902 86 550 737 822 
45 69165 651 762 998 

70427 588 651 773 89 90 71650
72176 73197 74511 7C9 804 999 75520 
304 959 76506 77066 105 320 823 938 
53 78115 959 79288 419 804 

80453 82452 83964 84291 534 782 92 
85535 818 935 86707 876 88208 21 22 
80 329 467 542 828 96 89187 256 466 
598 646

90194 587 91657 817 92094 603
93133 392 483 552 959 94189 338 5? 
787 840 999 95109 229 50 657 96090 
176 854 9780 301 9852 220 304 422 35 
954 99417 /0

100445 717 45 101110 653 725 875 
103328 521 105092 221 363 403 794
105041 742 926 98 1073-49 483 737
108421 564 78 609 760 88 926 109428 
607

110644 49 111101 39 393 429 76!
915 112712 113792 114567 115227 637 
761 116140 520 932 117282 609 118228 
548 610 119067 82 94 137 396 587

120457 828 121286 845 122047 486
"50 121097 114 580 1* 1̂19 8?7 127513 
'-2 775 128536 655 758 129062 590 627 
907

130171 74 367 94 404 425 921 70
131193 358 412 577 812 987 133569
472 518 715 20 849 134121 221 470
536 962 135387 673 896 958 136015
177126 423 520 698 777 138269 83 684 
139344 423 734 

140004' 54 354 141012 140 467
*">?17 80 703 13 99 980 143274 83
518 77 891 144487 562 962 145193 377 
884 * 16715 147773 148718 50 807
149226

150154 706 15708° 359 460 833
654 1492 965 2694 748 4033 504 J 7152465 153442 154292 155378 18012 64 

6074 715 7646 10925 11544 12134 37334 411 37 159003 60 127 973

H I G I E N A  — TO Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

źe jedynie mechanicznie wyko
nane opakowanie proszków da
je gwarancję całkowitej higie
ny.
MASZYNOWO — BEZ DOTY

KU RĄK
, wykonarc nr^-d:? M ■ 
lNervosin“ Z KOGUi^haM W

TOREBKACH (nowe opakowa
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbając więc o własne zd.o- 
wie, żądajcie proszków Z KO
GUTKIEM tylko w MECHA
NICZNIE WYKONANYCH TO
REBKACH, — gdyż dzięk i e- 
—ni u n ikn iecie  n ar” żer1 n z k o -  
yyia na przykre niespodzianki*



Kanclerz Hitler e stosunkach z Polski;
„ W e  s'< m k r a i dioae do porozum enia i pozbiwii ptasia sftł* łfijityA  

stawek taeśzi Nemami i Pols'a“ — mówii kmtaz Mthr
Y7c r/ćzcrajssyra numerze po- 

daLścay' przciisÓY/lenl o kancle
rza Hitlera. Dziś '.ezancfoiassy 
je r.ctrncm, pojT/iącc-ajia sto
su T:cn  t  Pclslią.

W drlrzym clagu 1rsitrlc-rz wyraz!! 
zadowolenie-, £0 ż większością państw 
graniczących z Rzotzą utrzymują 
Niemcy termalne.’ n oiactn przyloz- 
H9:: ©tcetodkŁ

PfZSkiltShKMI KH3P3 
E f i N H

Muwfąc o bolesnych skutkach prze- 
hfz.ałcc,a!a przez Traktat \7erscdski 
mapy europejskiej, kanclerz wskazał, 
ie  ęwa pclcńcoe u grenie Rzeszy 
poiolwa ebejmują kompleks 13 railic- 
aów Niemców. Źrsaaczy! ca, że były 
cna da reku JCĆO z!~.crwic w je eto 
państwo provniym związkiem z cało
kształtem rwrśdu nucmicdkicgo. \7al- 
cccyiy occa do r. 1913 ranię przy ra
pa* sal u z żoŁnicrzriul Rzeczy. Wbrew 
wk.cboj woli zzlzzzr.ly im trrktaly po
kojowo zląscenle się Rzeszą.

Czyniąc aluzją do Austrii w orrdzo 
kategorycznych* zwrotach, zwrócił en 
uwagą ra grcśua kc-rcskwencja przc- 
ckystawłcaia się w odprężeniu stceua 
kóyr, r ddcj oświadczył, ża cfccwląz- 
ki^a Rzeszy jeśt ebrena tych człon
ków nprcdtt niemieckiego, którzy nic 
aą w możności zapewnić sofcie wolno
ści ochiyozncj i światopoglądu.

Mówiąc o t '  Trach po!sko-n!c-
»i:tc3^eh< kańclw.c oświadczył, co na
stępuje*

Przyiizns zbliżenia
«N~-*dfoia nas szczerym za- 

doy/:' Jem falit, iż w piątym 
rcliu po pierwszym wielkim 
zerrc^rzno politycznym ukła
dzie Kzeszy możemy stwierdzić* 
iżvwłaśnie w naszym stosunku 
do tego państwa, z którym mie
liśmy może największe sprzecz
ności, nastąpiło nie tylko od
prężenie, lecz w ciągu tych lat 
co raz przyjaźniejsze zbliżenie.

Wiemy bardzo dobrze, iż za
wdzięczać to należało w pier
wszym rzędzie okoliczności, że 
był wówczas w Warszawie nie 
parlamentaryzm typu zachod
niego, Jęcz Polski Marszalek, 
który,' jafco . wybitna ponad 
miarę osobistość odczuwał waż

wychodzro z Gdańska p: traFIc

ne z punktu widzenia europsj- 
cldcgo znaczenie tego rodzaju ! ra&stwo 
niemiecko - polskiego odprężę-1 narodowo stosunki w Gdańsku 
nla. To dsic!o przez w.elu wów- ( a Wolne Miasto oraz Niemcy 
czas pcdav/anc w wątpliwość j respektują prawa polskie. W 
wytrzymało w międzyczasie • ten sposób udało się wyrównać 
swą próbę i megę chyba powie- ( drogę ku porozumieniu, które 
ćz lc ć ,-  że  od chwili gdy Liga 
Naroków zartcchala wreszcie 
swych ciągłych usiłowań mące
nia w Gdańsku i gdy w osobie 
nowego komisarza desygnowa
ła człowieka o własnym cięża
rze gatunkowym, ten wlaśrie 
najbardziej niebezpieczny dla 
pokoju curoneJsMego punkt wy 
zbył się całkowicie zagrażają

cego p okojow i znaczenia. który musi! do uczynienia próby, ce- set*e, aby współpraca z tymi dwoma
PĆIńkte ria&r^ktuie! lc,a usunięcia nieporozumień i ćcpro- pcńo.wami cer oz LortoUJ się womac-i n ^ w o  r u s k ie  r e s p ^ a u fc ( v/, dzen-a dQ pcj^na- aisł* we wspólnej Cbrcaie przed nie-

niz. | bezpieczeństwem, któr© Niemcy wi-
Kaaelzrz wskazał, że myślą prze-, ćz^ w fcciezcwidmle i w zcksęyćowo- 

woddjj było odprężenie stęsunków w , ncj woil przeciwstawienia się kom'o* 
lym kierunku, aby carctlcwo-socjrJi- . teraoy/ł. 
siycsnie myśląca

prób pewnycli
latecznic

osecnie, mimo
mąclcicli pokoju, c * latecznic 
pozbawić pierwiastków trują
cych stosunek między Niemca
mi a Polską i zmienić go w 
szczerą przv*azną v ŝnólpracę.“

Dalej kanclerz przeszedł do zagad- 
nies^a atoanaków Reazy do Austrii,

cz,]ić niemiecku-
auslriccliIcjFo naroda mc^Ia podrb- 
nfc Jdi łani obywŁtcie pr.ństwa w ra
mach ©bowiązujących ustaw pcoiadaó 
te r-n* prawa.

Kanclerz Jest przekonany, śe nrs^z 
ul:!ed z Austrią daje przyczyn sk do 
p?ltoJu europejskiego, Wohoc ©burze
nia zagranicy z tym większym rze- 
sadefeniem uwriziź można, że układ 
ten Jest dobry i słuszny.

Kończąc rtre przemówienie kanc-
wskazując na trudności wynikłe przy I larz raz Jeszcze powrócił do stosun- 
przeprewadzamiu układu z 11 l?pca,łców z Włochami i J-pooią, życząc

Posiedzenie zamkną! marszałek; Co 
cring, zY/rac-.jąc się dó kanclerza z- 
"łov/c.mi podzi.ękov/ania za ten „ob
szerny przegląd niezwykłych osiąg
nięć, które zawdzięczać należy noro- 
dov/i niemieckiemu, a które możliwe 
się stały pod genialnym, silnym, śwl' 
domym sy/c^o celu kierownictwem 

■:!cr-a
Rzeszy ustawiła
austriacka, wyr 

wa;ąc w picnyszym rzędzie olbrzym 
transparent z napisem „nlemieck 
Austria wita wodzaM.

1— 'elcr-a KitVrał.
Przed kancelarią 

się specjalna grupa

Jak Polacy przegrali w Lille?
Fatalna gra całego ataku —  Polsk! emigrant 

przyczynił się do zwycięstwa Francuzów
W Lille rozebrany zosfeł %y n!e- 

dsleią m:cz piłkarski pomiędzy re
prezentacjami Francji Północnej a 
reprezentacją Polsld Zachodniej. 
Mecz zakończył sią zwycięstwem 
drużyny iraucuskic] w stosunku 4:3 
(1:0?.

blzcz rozegrany zosiał w bar 
dzo niekorzystnych warunkach 
terenowych. Boisko, na którym 
leżał od kilku dni śnieg, b ;!o  
rozmokłe i blotniąię, lak, ż? 
piłkarze tylko z trudem mogli 
się na lym terenie podrażać. W 
Polsce w podobnych warun
kach żaden sędzia n!e zgodził
by się na prowadzenie meczu 
o mlslrzoslwo.

Rzecz oczywista,; o  zwycię
stwie musiała zadecydować 
kondycja fizyczna, a jponieważ 
Francuzi znajduą się w pełnej 
formie, odnieśli też zdecydo
wane zwycięstwo.

Trzeba zaznaczyć, że Francu 
zi grali niezwykle athhitnie, z 
wielką ofiarnością i wolą zwy-

cięshra, dążąc widocznie za 
wszelką cenę dó zrewanżowa
nia się Polakom za poprzednie 
porażki.

Polacy wprost przeciwnie —- 
grali bardzo słabo, bez ambicji 
i tak chaotycznie, &e trudno 
było się doszukać w posunię
ciach r.as^cgo napa "u jak:e,kol 
wiek myśli. Polacy nie potrafi
li prze7,^*7.-dzo an; jednei ro
zumnej akcji, która by odciąży 
ła nasze linie obronne. — U. 
wskutek tego toczy się wciąż 
ped bramką Polaków.

Z całego zespołu można wy
różnić tylko Madejskiego w 
bramce i Nytza pa środku po
mocy. W  ataku najlępszym był 
Piontek, ale mając słabych par 
tnerów nie potrafił sobie po
radzić z atakami przeciwnika.

Drużyna francuska nie miała 
żadnych słabych punktów. Pro 
wadzenie zdobyła ona w 18-e1

chwilę potem Francuzi ma*ą ó- 
kazję podwyższenia wyniku, a* 
le ich napastnik nie trafia uo 
bramki.

W 36-ej minucie Węgier Ko- 
locsai znajduje się znewu pod 
bramką polską i jego strzał z 
5-c'u ms'.;ów mija słupek o coi 
tymetry. Francuzi przeprowa
dzają Jeszcze v/iele iapych gro« 
źnych akcji, ale na szczęście 
nic itdało im się podwyższyć 
wyniku ł pierwsza połowa koń 
czy się tylko przewagą jednej 
bramki.

Po zmianie pól w 6-eî  minu
cie Bigot strzela dla Francu
zów drugą bramkę. Następuje 
obecnie krótki oknes przewagi 
PoVków.

W 8-ej minucie Wostal prze 
dostaje się pod bramkę Francu 
zów, podaje piłkę Piecowi, ten 
ostatni strzela, ale Da Rui bra
wurowo broni. Przewaga Pola-

mtnucio przez Węgra Siklo. W . ków trwa bardzo krótko i po

0 stoSsti p e s tk i l ngizy
-Sctiw,łanie włamywała i „zM yili" przemytnikó#Obława w „̂ yrku"

Policja stołeczna zarządziła1 
nocy ubiegłej obławę w domu 
nocfegąwym przy ul. Dzikiej 4 
popularnie zwanym „Cyrkism".

Około godz. 24-ej zajechcły 
przed gmach „Cyrku“ . 3 samo
chody policji mundurowej i fun 
kcjonariuszów urzędu śledcze
go. pod kierownictwem ofice
rów P.P. Ob3’.aw*ono wejścia, 
policja wkroczyła jednocz:śn’e 
na odbydwie sale domu nocle
gowego.

Rozpoczęło się żmudne bada 
nie mleszkąńcdw „Cyrku", 
sprawdzanie dokumentów i re- 
wizje.

V/ salach, obliczonych na 350 
nrsjsc — nocowało 74D csiib. 
Bywają noce, że znajduje tam 
przytułek 900 orób.

Policja z trudem przystępuie 
do swych czynności, wśród n’e 
bywałej ciasnoty. Na trzypię
trowych pryczach śpi po 4 - 5 
ludzi. Ci, którzy się nie pomie
ścili na pryczach, śpią na pod
łodze, na posłaniach z własnej 
odzieży, łachmanów, a naw-t 
gazet.

Skulone, zwinięte w kłębek 
postacie tulą się do s:ebie w 
dobroczynnym śn‘e, który choć 
na kilka godzin cc zwala zapom 
nieć o ich straszliwej nędzy.

'Wśród nędzarzy policja wyła 
wia Wklii znanych przestęp

ców, złodziejów, rabusiów, su- 
tenorów, poszukiwanych przez 
sądy i policję.

Tych z miejsca przeprowa
dza się do samochodu; któ y 
powiezie zatrzymanych do are 
sztu przy urzędzie ś’edczym.

Ogółem zatrzymano 84 oso
by, m.in. policja wyławia nie- 
bezp’eczneg{> włamywacza, — 
Władysława Ryca, przezwi
skiem „Paula", poszukiwanego 
za szereg zuchwałych włamań 
i kradz?cży.

Ryc ledwie powłóczy nega- 
mi, tłumaczy się słabym, gasną 
cym głosem. Jak się ckazuje, 
włamywacz miał przed kilku 
godzinami scysję z kempanam-’ 
i otrzyma! cics nożem w brzuch 
Ranny przywlókł się do „Cyr
ku", obawiając się, że lekarz 
Pogotowia może wydać go w 
ręce policji.

Drugim z kolei aresztowa
nym jest Jan Serkowsld, jeden 
z najzdolniejszych przemytni
ków zapalniczek, poszukiwany 
od dawna przez sądy. Serkow- 
ski dorobił się na przemycie 
znacznej sumy, jednak nocuje 
stale w domach noclegowych, 
gdzie czuje się znacznie bez
pieczniejszy.

Następny aresztowany, to 
Stefan Kudbwski, {eden z nr.;- 
zręczniejszych „kieszonkow

ców", Ma on już w swoim reje
strze 43 wyrckór/ Sądowych \ 
notowany }est 89 fazy.

Po nich policja zatrzymuje 
pomniejszych przestępców: zło 
dziejów mieszkaniowych, szo- 
penfeldziarzy i t.p.

Większość jednak mieszkań
ców, to nędarze, bezdcam', bez 
robotni, ludzie, którzy nie po
trafią, lub nie mogą utrzymać 
się na powierzchni normalnego 
życia, kalecy, upośledzeni, lub 
po prostu próżniacy.

Jest również pokażpa galeria 
typów wykolejonych. Oto były 
sztabskapitan armii Kolczaka. 
Gdy bolszewicy .ozgromili od
działy „białych", sztabś-kapi- 
tan po wielu przygodach trafił 
do Polski. Nie umiał sobie dać 
rady chociaż, ma dyplom uni
wersytetu dorpackiego i biegle 
włada francuskim, niemieckim 
i angielskim.

Jest również były wyżsZy u- 
rzędnik państwowy. Tego zgu
biło zamiłowanie qo gier hazar 
dowych i wyścigi. Ongiś elcgan 
cki, dowcipny, przystojny i ro
kujący wielkie nadzieje męż
czyzna, dziś kompletna ru'na, 
w łachmanach. Tylko inteligen 
tna mowa zdradza jego pocho
dzenie.

Nocuję tli również chory u-
myclcwo, 34-!c‘.m O-
bara, reęjnigrant Kanady.

Jest i drugi chory umysłowo. 
23-letni m^źcz^rzna niewiadome 
go nazwiska. Ten całymi dnia
mi klęczy w kącie sali i nie od 
żywa się ani słowem. Jedynym 
jego pożywieniem jest mleko.

Jest . i głuchoniemy, Bencjan 
Kapłan, kucharz zatrudniony w 
jednej z res‘ auracyj przy ulicy 
Zamenhofa. Zarabia tyie że nie 
może sobie pozwolić na lepszy 
kąt.

Ciekawą galenę tworzą, arna 
torzy denaturatu. Jest ich wic
iu zwolenników tej straszliwej 
trucizny. Nestorem wśród tego 
grona jest Antoni Kulas, miesz 
ka‘ący w „Cyrku" już od 42 lat. 
Jeden z tych nieszczęśliwych, 
pod wpływem zamroczenia al
koholem, domagał się natarczy 
wie od policji... nart, celem od
bycia wycieczki do Zakopane
go.

Nie brak tu jednak ludżl zdol 
nych, którzy chyba przez złoś
liwy loa zagnani zestali w tę et 
chłań nędzy i występku. — Olo
młody malarz - samouk. Jego 
obrazy nacechowane są wiel
kim artyzmem. Oavby ktoś po
dał mu pomocną dłoń...

Obława skończona. Policja 
uwozi zatrzymanych i zabiera 
pokaźne trofea w pcslaei na
rzędzi złodzlcrkich, noży wy- 
trysków i t.p., podrzuconych 
przed rewizją.

5-ciu minulach Francuzi przej 
mu ją znowu inicjatywę i już dv 
końca meczu nic schodzą z po 
łewy naszego boiska. Ostatnie 
dwie bramki dla Francuzów 
zdobył, walczący w drużynie 
Ligi Północnej Francji, Polak 
Stanis.

KANADA MISTRZEM ŚY7IATA.
PRAGA. Y7 finałowym meczą c 

hokejowe mistrz, świata Kanada pr 
konała Aralię 3:1, a w walco o 3 
m^Jsca Czechosłowacja — Nlemt: 
3:0.

RUCH — T7ARTA ICO.
W W. Hajdukach odbył się mec- 

b"!:sorskl o misirz. Polski Ruch -7 
Warta, za!coń-;zony scnraayjnyr 
ZY/ycięsty/era Ruchu w stosun’ 
10:6.

7Wv r r r ^ '  T ą
W MECZU ZAPAŚNICZYM 20:1
W niedzielę w Chorzowie, odl 

sî  pierwszy międzypaństwowy mecz 
zapaśniczy Polska — Niemcy, żako-' 
ezony zdecydowanym zwycięstwem 
Niemiec w stosunku 20:3. Porażka H 
nie była niespodzianką ze względr 
na dużą różnicę klasy pomiędzy. Pol 
ską a n-szym przeciwnikiem.

KATOWICE. Pierwszy 
stówy mecz niłkarski pomiędzy Cho> 
rzowem a Gliwicami zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem Chorzowr 
w stosunku 5:1 (2:1). Spotkanie to 
nrzejjrane zostało wobec 3000 wir 
dzów.

Sukces piłkarzy Wąskich fest tym 
cenniejszy, że uzyskane zostały g
przeciwrikiera nie wiele różniącym 
się od drużyny reprezentacyjnej Ślą
ski n^mieckic^o.
MECZE PIł.KARSKIE W KRAKOWIE

KRAKÓW. Ligowa Cracoria roze
grała w niedzielę zawody piłkarskie 
z drużyną Związku Strzeleckiego z 
Chełmka, wygrywając w stosunku 4:3 
(2 :2 ).

Ligowa Wisła rozegrała treningowe 
zawody pćłkarskie z drużyną KS Gczs 
górzecki, wygrywając 10:0 (5:0).

V
BERLIN. Na międzynarodowych za

wodach w jeździe figu-rowej juniorów 
"■ierwsze miejree wjfród pań zajęła 
Austriacrka Her-a WaechtleT. Mi- 
strzyni Polski Erna Scheibertówca 
zajęła 6-te miejsce.
, . m  .. W W i l li U" 'i— — —

STRASZNA ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA
Około północy na ul. Pułavr- 

okiej w Warsz-.wie, pod samochód 
taksówkę dostał się szeregowiec W. 
P. Lconcjusz Reszctnikcw. Doznał oó 
ogólnego pctłuczenia, poranienia gło 
v/y i zgniecenia klatki pierr?av/cf. 
Spray/ca przejechania zwiększył szyb 
kość i odjechał w kierunku ul. Ra
kowieckiej.

Dwaj przechodnie: Bronisław Sło
wik, (Miączyńska 3) i inż. Emanuel 
Miński er, (Odolańska 20), zawiado
mili najbl^-z^go polłc’antat z któ
rym, wsiedli do taksówki i pojechał 
w ul. Rakowiecką, gdzie taksówkę 
dopędzłli. Okazało się, iż sprawcą 
przejechania był Roman Fip, (Sando 
mi orska 19).

N:c&zcząśl:w’ego żołnierza zabrano 
do wspómrianej ta-kcówki i rr-cwie- 
iicnii do Instytutu Chirurgii Urazo
we!. Mimo usilnych zabiegów lekarzy 
I?'--■Tętników zmarł.

Kierowcę Fi-*a, k‘ócy, w crar!c za 
'rzyr^war^a go, r^-rzył błotnikiem 
" A- o :-'''-o -o  v au^neie
y . f y  1-^— ,f do dyspozycji sędzie
go śledczego
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KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na ICau!:azi3 grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Solim-Chań nie by! zwylcłyci zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 

Mfczcp kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
nych mvft Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, & otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

.Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selira-Chana głośne było, — między inny
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy).

Gdy jedynaczka ta, imieniem Mirta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ójca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
W góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta ńie chciała nawet słyszeć o po
k ocie  do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
u«* schwytać  ̂ Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił c.n 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy
jaśnić, rn czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się da bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
ófierr Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę.M Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..**

\7 związku z zamordowaniem Kibirowa generał-gubef- 
nater Michs-ow zwołał do Groźnego wielką naradę.

Oficer Sikorski cświadczvł, że ooctara się w przebraniu

 ♦  ̂ i   porwał tą:nera amerykańskiego.
M-Vę porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 

poW*erzył K;lvrowcwi i Esaudowl.
Esaud K birow włożyli mundury oficerskie i w tym prze

braniu udali się na ^dwcrr^ec kisłowodski. Tam zobaczvli mi 
iionera ^amerykańskie-ło, jak wychodził na neron. Dwaj „ofi 
cerow!eH podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron..

„Oficerowie" Esaud i Kibkow wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali  ̂ nim roz
mowę.

Gdy byli niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz
nym ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Esrud rzucił się na Amerykanina.

Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po
ciągu .. 4

Kilka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umów'cnym m’e!sctt...

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy
byli do obozu Selim-Chana.

Potem Selim • Chan kazał przyprowadzić sobie Amery-
kunina.

Amerykanin by! zaskoczony szlachetnym wyglądem twa- 
rzy  ̂Selim - Chana. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Selim - Chan poznał to po r.im od razu.

Selim • Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
tyiięcy rubli okupu.

Tymczasem Kibirow postanowił skończyć wreszcie z Se 
lim-Chanem. Postanowił, że wycrągn:e go pod jakimś pretelc 
»tem w góry, a nocą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
£ob:e£nće on po policję.

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
dbi po rydku grozncńsk'm, aż wreszc e natrafił na Czeczeńca 
Achmsda, który m’ał go zr.prowadz’ć „do pracy". Sikorski 
rozumiał, że szło tu o pracę u Selim - Chana.

Achmed zaprowadzził Sikorskiego, litóry rodał się zą 
Czeczeńca Ibrahima, do swego ojca, Hamida. W jego cha
cie Sikorski przebył kilka dni.

„Dziś pójdziemy poszukać dla ciebie pracy** —- powie
dział do niego raz Hamid. — „Dokąd"? — zapytał Sikorski

Hamid rzucił na niego pełne gniewu spojrzenie.
—  Zobaczysz już, gdy będziemy na miejscu —  

powiedział groźnie. —  Ciekawość, to babska rzecz 
i nie przysloi takiemu dżigitowi... ■— dodał z ostrze
żeniem w głosie.

SikcTcki nic nie odpowiedział, bo rozumiał, że 
tłumaczeniem się może jeszcze n:epc'rzebnie „roz
mazać” ten drobny incydent, ale zapamiętał to sobie 
dobrze.

—  Muszę się mieć wciąż na baczności —  pomy
ślał. —  To podejrzliwa sztuka z tego starego...

Hamid sam wyruszył z nowym dżigiiem do obo
zu Selim-Chana. Ponieważ sprawa nie była nagląca, 
Hamid nie śpieszył się wcale. Wstępował po drodze 
do różnych aułów, załatwiał różne sprawy...

Przez te kilka dni, które zajęła droga, Sikorski 
czuł się wciąż jakby w gorączce. Gdy Hamid zatrZy- 
piywał się przed jakąś saldą, Sikorski czuł drżenie 
w całym ciele.

—  Teraz zobaczę go na własne oczy, tego stra
sznego Sclim-Ćhana —  myślał za każdym razem.

1 za każdym razem okazywało się, że się cmyl;r
Aż wreszcie, gdy się znaleźli w zupełnie pus' 

okc!icv górskiej, gdzie r/e spotykało srę wcale \\ 
Sikor:’ 'I zrozumiał, żc f?Il.nvC.kan micr-M  w 
dnei chacie... Zrozumiał, że Hamid prowadzi go do

prawdziwego cbozu tej bandy zbójeckiej...
W  pewnej chwili Sikorski dojrzał z daleka grup

kę uzbrojonych Czeczeńców.
To były pierwsze straże obozu Selim-Chana.***
Tego dnia na straży siał —  między innymi —  

Kibirow.
Kiblrów był w  ostatnich dniach ogromnie pod

niecony wewnęirzne, żył bowiem w ciągłym napię
ciu, przygotowując się do wprowadzenia w  czyn swe
go planu uśpienia Selim-Chana...

Któregoś poranku oddalił się od obozu i poszedł 
na poszukiwania cudownych ziół, które Czeczeńcy 
nazywali „AłakanA

Szukał długo, chwilami wpadał po prostu w  roz
pacz, nie mogąc ich znaleźć.

—  Bez tego nie mogę nic zrobić —  myślał —  te 
ziela są teraz najważniejszą rzeczą w całej tej spra
wie... I pomyśleć, że od głupich ziół zależą teraz losy 
tylu ludzi...

—  Bo tylko dzięki cudownemu „Ałakanowi" uda 
się uwolnić kraj cd tego zbója...

W  końcu znalazł to, czego szukał. Opanowała 
go wtedy ogromna radość.

Ukrywszy zioła na piersi, jak skarb najdroższy, 
wrócił do obozu.

Ukrywszy z!c5a na piersi, Jak skarb najdroższy, 
wrócił do cbozu.

—  Jeszcze dzień, dwa —  myślał —  a Selim-Chan 
będzie w moim ręku...

Ale lak się wszystko ułożyło, źe nie mógł wte
dy, ani dnia następnego, pomówić z Sclim-Chanem 
o sweim zamiarze zamordowania Michejewa. Trzeba 
było jeszcze trochę zaczekać.

Teraz, stojąc na straży, Kibirow zastanawiał się 
właśnie nad tym, w  jaki sposób i gdzie zaparzyć zio
ła, zdobyte w górach. Chciał mieć wszystko przy
gotowane...

Nagle ujrzał Hamida w towarzystwie jakiegoś 
Czeczeńca...

—  Marszy aluk! —  zbliżył się Hamid z głośnym 
powitaniem. —  Jak się masz, Ali?

—  Dobrze, Hamidzie... —  uśmiechnął się Kibi
row, udając, że cieszy go widok Hamida. —  Przywę
drowałeś i ty do nas?...

Stojący cbok Kibirowa Halal uradov^ał się ogro
mnie przybyłymi:

—  Jak się masz, stary?... Już ciebie tak dawno 
nie widzieliśmy... —  zawołał —  Chan będzie zado
wolony z tw elo orzybycia...

BOLU GfcOWYI
o s ^ S l

, lZ Y
PRZEZIĘBIENIU

1GRYPIE i KATARZE A

— A to kto laki? — wskazał na nieznanego i >  
b!e Czeczeńca, który przyszedł z Hamidem.

— To jeden diigit. Prowadzę go właśnie do 
Chana...

Kibirow od dłuższej chwili przyglądał się nowe* 
mu Czeczeńcowi.

—- Coś mi się ta twarz wydaje znajoma — my
ślał, marszcząc brwi. — Gdzie ja go mogłem wi
dzieć?...

Nieznajomy również patrzył na Kibirow?, a w je
go głowie snuły się te same m*:iej więcej myśJi... Tyt
ko, że żaden nie wiedział, o czym myśli di*ugi.M

—  Skąd jesteś? — rzucił py lanie Kib row.
— O, ja z dalekich stron... Z południa... — od

parł „•nieznajomy".
— Z południa?... — Kibirow znów zmarszczył 

brwi.
— Więc skądże, u licha, mogę go znać?!...
— Ale bytem przez dłuższy czaś w Groźnym...—* 

dodał Sikorski.
•— Ach tak... To co innego... — pomyślał Kibi

row, — Widziałem go pewnie w jakiejś knajpie.. Tyle 
tych Czeczeńców przewinęło się cslalnóo przed mo
imi oczyma...

Analogiczne były myśli Sikorskiego.
— Ten głos wydaje mi się coś taki znany — my

ślał S korski. — Ale to przecież niemożliwe, skądże 
ja mogę znać tego zbója z bandy Selim-Chana...

Żadnemu z nich nawet przez myśl nie mogło 
przejść, źe ma przed sobą swego kolegę, z którym 
nieraz spędzało się wesoło czas w gronie oficerów...

— Ibrahimie, idziemy dalej... — odezwał się Ha- 
mid. # #

Sikorski dopiero po chwili ruszył się z miejsce, 
zapomniał bowiem na chwilę, że to cn jest „Ibrahi- 
mem".

— Czegoś się tak zagapił? — zwrócił mu uwagę
Hamid. „ ^

— Nie nie... — bąknął Sikorski. — Patrzę na
tych dżigrtów...

— Ibrahim, Ibrahim... —  powtarzał sob e w du
chu Sikorski. — Człowiek nâ  starość musi się dopie
ro uczyć swego własnego imienia...

Niedługo potem Sikorski stał przed Se!im-0»»
n@xn»o« 0

Na jego widok Sikorski poczuł, źe nogi uginają 
się pod nim. W głowie mu zaczęło huczeć.,.

Sikorski przeklinał w tym momencie chwilę, w 
której przyszedł mu do głowy ten szalony pomysł 
dostania s i ę  q o  bandy Selim-Chana.  ̂ m

„Ten zbój przebije mnie za chwilę kindiałem...
— przebiegła okropna myśl przez głowę wystraer*- 
nego Sikorskiego.. # a #

Ale Selim-Chan nawet na niego nie spo rcal...
— Witaj, Hamidzie... — wyciągnął dłoń do sta

rego Czeczeńca. — Już kilkakrotnie pytałem o cie* 
bie moich diigitów... Czy masz dla mńie fak;eś spe
cjalne nowiny?... ,

— Nowin specjalnych nie mam, tylko żê  chcia
łem z tobą porozmawiać trochę... w sprawie «no- 
wych"...

— Tak, to sprawa zupełnie na czasie... — od
parł Selim-Chan, nieco zamyślony.

— Jest teraz bardzo dużo dżgitów, którzy szu* 
lcają pracy... iNic dziwnego... pa aułach głód... Ula- 
tego też przyszedłem do ciebie... Chcę wiedzieć, jak 
się ty na to zapatrujesz, Chanie...

— To dobrze, Hamidzie, żeś przyszedł się ze 
mną naradzić... Trzeba być bardzo ostrożnym w ta
kich sprawach...

— Przyprowadziłem tu whśnie jednego dżigl- 
ta... — wtrącił Hamid. — Poszukuje pracy...

Sikorski, który zdążył tymczasem ochłonąć t 
pierwszego wrażenia i wrócić do rebie, postarał się 
odpowiedzieć spokojnym spojrzeniem na spojrzenie 
Selim-Chana.

„Muszę się teraz mocno trzymać!" — zdecy
dował Sikorski, tkóry sobie rbb ł w duchu goizkie 
wyrzuly za swoją poprzednią słabość.

— Jak się nazywasz? — rzucił pytanie Selim* 
Chan.

— Ibrahim...
—  Szukasz pracy?..
— Tak...
Po chwili Sel'm-Chan ?akby zapomnM o . no

wym", odwrócił ca niego wzrok i zamyślił &i$.
— Zawołajcie Aliego, — rzucił na*lc Scliia-

Chan. — A my zaraz pomówimy ze sobą. Ham'-
dzie... — dedał w stronę starszego Czeczeńca.

Po upływie kilku chwil „Ali11 był przy Selim- 
Chanie.

— AV zrhr/er? rę  im  newyr* r\ ‘ ‘ J" r  - c-
-  • ’ •-) : 3  r.' - < n ' ’ ;a C h r  —  ' . o*-
mówić... Rozumiesz?... CąJ jtłw )
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JSEŃ WUJASZKA* T. Dostojew
skiego ukaże się w reżyserii W. Ra- 
dulskiego w środę. b. tygodnia. W nie 
miłosiernej satyreę. na drobnomieaz- 
rzańskie stosunki przedwojennej Ro- 
sn pokazuje nan̂ . Dostojewski z kos
tycznym humorem, ,jfą|sz, obłudę i 
chciwość całej warstwy społecifej. 
na tle któpęj zakwita*czysta‘ i piękna 
postać dziewczęcia. Rolę te odegra 
po dłuższej przerwie ukazująca się 
na scenie Romana Pawłowska. Rolę 
drapieżnej, na swój sposób kochają
cej matki zagra J. Korecka. Zacnym 
zniedołężniałym księciem Ga wryła 
Jadzię ,4.;. Karbowski.

TEATB BAGATELA
_Rewia: „Wesołe koszmary oraz film 

ł,.Gwiazwa Riwiery".

K R A K O W A

w Niedziałkowicach pow. Chrzanowskiego 
sprzeniewierzył 3 0 0  tysięcy zł.

Sensacyjny proces odbywał 
się wczoraj w Krakowie prze
ciw Ryszardowi Neugebauero- 

wi b. dyrektorowi fabryki bieli 
pynkowej oraz Zeldzie v. Zofii 
Kołatacz.

Według ajktu oskarżenia Neu 
gebauer w czasie od stycznia 
1935 r. do grudnia 1936 r. jako 
dyrektor i samoistny. proku
rent tejże fabryki, zajmując się 
na podstawie ^wartej umowy 

Niebieski ptak w Sali Saskiej. sprawami ipajątkówymi firmy 
* * a ja ( Ptfca (N iebieski ptak) w  sali ' Da* &  wyStawia
Saskiej ni. Sw. Jana 6 W *  ^  p o t r i ę h y  € ą e k l  i  W fA s

W  poniędziałejk 21 lutego i cod ziea  
nie o  .godzin ie  S -w ie o z  rozp oczyna  
sw oje w ystępy teatr m iniatur i śiski- 
có w  «*«iy stycznych  , .

W  repertuarze L it  arł. obrazki:
Katarynka, Csubczyk. D rogi całus,

»K»ce kaukaskie,.
Kier. art ,i reżyser • Włodzimierz 

Szoblinow .kier .mus.- Baronowa Ka- 
tia Petrioąian , - •
_ D ekoracje prąL  Balka.

W  zespole świetny bumórzysta -Bo 
b̂ ławNcurskj-Noźyca. V

le tejże firmy na łączną kwotę 
307.000 zł.

Pieniądze te wręczył on os* 
karżonej Kołatacz.

Oskarżona Kołatacz odpo
wiada, że dla własnej korzyści 
przyjęła od Neugebauera czeki 
i weksle na powyższą kwotę.

Czeki i weksle wydane Zel
dzie. Kołatacz nie* były prze
prowadzone pitee księgi, a z os 
tały zdyskontowane przez Zel- 
dę Kołatacz i puszczone w obieg 
a fabryka musiała wykupić cze

ki i weksle na kwotę 251.000 zł.
Neugebauer wręczając oskar

żonej Kołatacz weksle, cpębi 
nie otrzymał gotówki, tym sa
mym bank poniósł poważne 
straty.

Wyrok • ogłoisźony zostanie ybe 
środę bież. tygodnia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wasilewski oskarżał pro 
kurator dr. Rybakiewicz bro 
nił adwokaldr. I JanaRardel »,dr 
Warenbaupt. V; . .

REPERTUAR mmi ■ Vl

A J ^ L O :  Prenuelra .
ADRIA: K rólow ą W iktorią  
ATLAN TIC : ^Anioł*'
L. O. P. P .j Życie u licy 
PROMlfeN: Oberża pod Paryżem
SWiT:
SZTUKA: JKsiążę X"
UCIECHA; M uzyka dla  Ciebie 
STELLA : P an  redaktor szaleje 
W AN DA Przedziw ne k łam stw o Niny 
PełMwby

t i
n / t o t o

A l i  aud ycja  poramoa I1A7 aud ycja  
dla szk ó ł 11.67 sygnał czaeu 12.03 au
d y cja  p ołu dn iow a 18.46 pogadanka 
dla k ob iet 13.65 m u zy k a 1 z  p łyt 14.45 
w iadom ości bieżące 15-26 w iadom oś
c i gospodarcze 16.06 przegląd aktu
a lności 10-50 pogadanka aktualna
17.16 koncert 18.00 w iadom ości s p o r ^ ą d  krakowski- i W 
tow e 18.56 program  na dzień następ
ny 19.50 pogadanka aktualna 20.00 
m uzyka taneczna 20.45 dziennik w ie 
c z o m y  2055 pogadanka aktualna 
22.50 ostatnie w iadom ości dziennika 
w ieczornego, 23.00 m ozyka  taneczna

NOCNY T O t R APTEK*
Pod Słońcem llynek Gł. Linia A-B

L. 42.
Pod Gwiazdą nL Floriańska L. 15 
Im. KróL Jadwigi ul. Karmelicka 9 

-Bożego Miłosierdzia uL Zwierzynie 
dto 7.

Pod Aniołem uL Dietla 76. 
Wamząwska Aleja 29 Listopada 17 
w £o£t**Mi
Pod Opatrznością nL Brodaiśńtf^

gc. 3,

NOCNY 9T 2DR LEKAtott

tidlcsder E  — Karmelicka L. 49 
tał. 147-34 

Friedner Pt. — Zamojskiego L 28 
Neowełf St — Zamojskiego L. 28 

tdL j24-47 
Walewski St 

-*65-50

Oszukali F-mę Kern i Sp. w Krakowie
na 178 tysięcy zł.

Przędą £ąd«m okręgowym w 
Krakowie - zasiadł Wczoraj na 

ławie oskarżonych Mojżesz Ge 
la Ghąjm Liebschnitz; Józef i 
Ewą Stęrufeldowle,; Jan Bogtic 
ki i Miszkel Windowa.

Wszyscy z Chrzanowa.
Są oni oskarżeni p to, że w r. 

1936 Mojżesz Liebschitz mając

handel żelaza pobrał towar z 
firmy Kern i Sp. w Krakowie, 
a to około 400 ton żelaza na o- 
gólną kwotę 1*78,00() zł, , 

Następnię nie wypłacił z-. tej 
kwoty i zrobił fikcyjne bankru 
ctwo, zaś towar zajęty przez 
vsąd usuĄęti śpód węzła egzefeń 
cyjnego.;

Wyrok zapadnie w dniu <jyj- 
śiejsżym. _ - ^  "  '

Rozprawie *:
o. dr. Bobilerwież ;pśkaraa3f' pro- 
kuratOT dr. Jarosiński b/onii: 
adw. dr. Goldblatl. Sóhneł i U-

en ■ '.ri. &.-
'' Pr f.
vWczordj popołudniu zawez

wano Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Kałwaryjską 27, do jednej z 
restauracji, gdzie powstała bój

ka, w czasie libacji. Oto Uieja- 
ki Kazimierz Białocha, robotnik 
zam. przy ul. Dekąrta 9 i Anto
ni Białocha zostali ciężko pobi

ci przez 4 osobników. Rannych 
przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

Tylko dwóch uczestników wyprawy myślenickiej
p rz e b y w a  ó b e cn ia ^ ;yv  w ię z |e p iu  , , :  ...

W; połowie dMU. Zakończyli (przeprowadznoej rozprawy U-u 
odsiadywanie kary skażani ucze oskarżonych skazano na kary 
stnicy marszu inż. DoboazyA- ] do półtora roku więzienia. Wo- 
skiego na Myślenice* Sprawy bez zaliczenia aresztu śledczego 
ich. były odrębnie sądżone przez wszyscy uczestnicy za wyjąt-

wyniku 1 kiem? jednego znajdują się: już

na wolności. W  Więzieniu pokp- 
staje 'jedyuie Jad Kwinta, 
skazany był na dwa łat  ̂
nia zb' pobicie posterpn! 
Małeckiego w MyślepS 
sam ł>óbószyóski. 1

■ • . . ..

50 interwencji Pogotowia Ratunkowego
w ciągu dnia

Ciągłe zmiany t atmosferyczne [ Społeczną. We wszystkich wy* 
spowodowały znaczne nasilenie J padkach stwierdzono zapadnię* 
grypy w Krakowie. W  ciągu cie na grypę, 
ubiegłego dnia karetka Pogoto- Narazie grypa ma przebieg 
wia wyjeżdżała do 50 chorych,!łagodny chodzi tylko o wystrze 
leczonych przez Ubezpieczalnię I ganię się przed komplikacjami.

Oczywiście, że podana wyżej cy
fra dotyczy tylko leęzpn^ęh 
przez Ubezpieczalnię Społeczną 
Nie ulega wątpliwości,, że ilość 
chorych na grypę w Krakowie 
jest, znacznie większa.

Tajemniczy pożar w sklepie przy ul. Dietla
Wczoraj o godz. 10.30 w skle rozpalonej rury żelaznego pie-1 Ogień ugaszono prżed pyzyby; 

pie bławatnym Liby Tenen- cyka powstał pożar, „gdzie spa- ciem ^straży-pożarnej y 
baimi, ^przy uL ^I^eBa L. 44, od lliło ̂ słę towaru wart. 200 złotych

Urodziła syna w pociągu
na dworca w Krakowie

Dnia 20 bm. o godz. 8.10 na stoju, Anna Michalik, lat 34,

(dworcu osobowym w Krakowie 
W wagonie III. klasy pociągu 
pospiesznego Nr* 7* podczas po-

żona Wiktora, ^am. w Stróżach 
porodziła dziecko płci męskiej 
której: lekarz dyżurny udzielił

pierwszej pomocy, poczym prze 
wiózł ją do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej.

X* TARGI KATOW ICKIE.
W  czasie od 22 maja do 6-go 

czerwca 1938 r. odbędą się tra 
dycyjne X. Targi Katowickie 

urządzane staraniem Śląskiej J 
Towarzystwa Wystaw i Propa 
gandy Gospodarczej w Katowi 
cach.

* Wobec wielkiego zaintereso
wania się Targami Katowicki
mi rodzimych wytwórqfc&*Q*az 
ograniczonej ilości stoisk; ja k o  
też; przystępnych warunków 
metrażu - wskazanym jest do
radzić poważnym firmom jak- 
najwcześniejsze zgłoszenie na 
Targi Katowickie (Katowice, 

Stawowa L. 14, tel. 300-71) Ce
lem .wzięcia w nich udziału i 
tym samym przyczynienia się 
do propagandy wyrobów krajo 
wych.

T Y L K O

„ P  B

lOfr.
jedynej pralni

n  b

lOgr.Pronie kołnierzyka I
C y i u i A i k  ubrania 

ZŁ 3M
Geysscsenłe saku i

SL 2*—
Centrala: Kraków, W o l n i e a  S 
Filia: W r ż e s i ń s k a  1

W  celu samobójczym zażył tru
ciznę i runął na ziemię prsy 

Zwierzynieckiej
W  dniu wczorajszym Antoni 

Moskaluk, lat 27, zam, przy ul. 
Zwierzynicekiej 23, na ul. Har 
łowskiej zażył niewiadomej 
trucizny w celu samobójczym, 
skutkiem. upadł na chdd
nik w boleściach. Wezwane po 
gotowie ratunkowe przewiozło 
Moskałuka do szpitala św. Ła
zarza. Powód na razie nie usta
lony.

f p o r i
CO % TBPO WWIKNIEf 

hfc im  śfnw ttKię, Zm ąś k  CL 
2U N. na PotsUego Tm.
l()Ud Nożnej okarał L  S. Podgórni 
3rk miaslęeaną dyskwoUfiŁacja '*» 
podstavric ostotntogc komuołkato U* 
O. - Z .  f i.  ^  W  H sfoiw da
i m  ■

Zacbocbri pytante # ■
dzkri gier Ł  a L P . l t
zrobi * tysd ' i p u l  które topegrał 
K, S. Podgórze p® 18 ttBtgpadde im

Bob««rsklc mistrzostwa seu lzrów .
Indyw idualne senio-

W boksie  O k rp fr  K rakow skiego 
od»>«<N w  dąhBJlr i 20 m arca b.

na hali sportow ej O kręgow ego Oś 
rodka  W P  W f  Zw ierzyn ieck iej 

2*
Do m*str»os*w tych k łęb y : W lała, 

Garhornja, $pkó!. i MakkaJbi bardzo 
piln ie przygotow u ją  sw yćb  zaw odn i
ków .

Pom orze K n k ś y  w boksie.
Zarząd Ł  O. Z. B. prow adzi per

traktacje * P om orskim  O. Z. B. ce 
lem  rozegrana m ięd^yokręgow ych  

■zawodów bokserek ich  w K rakow ie.
P ertraktacje są praw ie że u k ońcso  

ne i zaw ody takie zostaną rozegrane 
ja szcze . w p ierw szej p o łow ię  m arca.

\y*fskow c m istrzostwa szerm letem
Z aw ody szern>iercae o  m istrzostw o 

y .  Okręgu W . K. S. odbęd ą
się na ba li sportow ej O środka W F . 
przy wL Z w ierzyn ieck ie j 26 w  dn iach  
28 bm . i 1 m arca.

P oczątek  każd orazow o o  godz 8 ta  

no.
W a lk i odbyw a* się bęcL, na d w ócb  

planszach.
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